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Walka o władzę.
W  chwili, gdy te  słow a piszemy, wszyscy 

przedstaw iciele narodu francuskiego, a więc tak 
Izba deputow anych, jak  i Senat, są zgrom adzeni 
w W ersalu , aby na mocy konsty tucji dokonać 
w yboru nowego prezydenta. Pośpiech, z jakim  
to  nastąp iło , je s t  nakazany przez § V te jże kon 
sty tucji, więc też bardzo być może, że już w 
depeszach znajdzie dziś czytelnik w iadom ość, 
jak  się nazyw a mąż, którego F rancuzi postaw ili 
u szczytu.

Chociaż żałoba po tragicznym  zgonie Carno
ta  była pow szechna i szczera, mimo to w szyst
kie stronnictw a polityczne rzuciły się natych 
m iast do ag itacji za sw oim i kandydatam i i w al
ka w klubach zaw rzała nam ię tn a . I dziwić się 
tem u nie można. W szak tu idzie o w ładzę, a 
więc o rzecz, k tórej ludzie w starszym  wieku 
najgoręcej pożądają, k tóra rozgorączkow uje i 
oślepia.

Po nad wszystkimi pretendentam i do krzesła 
p rezydenta , gó ru ją  trzy  osobistości: C asim ir-Pe- 
rier. Dupuy i Brisson. Pierwszy, należący do 
republikanów  um iarkow anych, je s t mężem stanu 
rów nie roztropnym , jak-spokojnym , a w śród w y
traw nych  polityków  cieszy się nietylko uzna
niem , ale i syrnpatją. S kra jn i zarzucają mu 
w praw dzie, że opiera się g łów nie na s tro n n i
ctw ie szlacheckiem  i że prezydentem  zostawszy, 
torow ałby drogę h r. P aryża , wszelako nic nie 
po tw ierdza, iżby te  podejrzenia m iały podstawę 
rzeczyw istą. N ajw iększej siły użycza mu p o p ar
cie Senatu, który, w chw ili obecnej, n ie m a  w ła
snego kandydata i dla te g o , w edle wszelkiego 
praw dopodobieństw a będzie za P erierem  głosow ał.

Dokoło D upuy’ego szeregują się gorętsi repub li
kanie, którym i zręcznie k ieruje znany z czasów bu- 
lanżyzmu, zdolny i energiczny Constans. A g ita 
cja odbywa się za nim  cicho, n iepostrzeżenie, i 
n iektórzy są pewni, że na tej drodze najprędzej 
ona zamierzony cel osiągnie. Constans w ierzy w 
zwycięstwo swego faw oryta.

Co do Brissona, ten  ma widoków najm niej, 
m im o, że w szystkie odcienia skrajne i radykaL  
ne chciałyby go podnieść na sw ych tarczach . 
W obec tego jednak , co się sta ło  w Lugdum e, a co 
wielu przypisuje głoszeniu teorij skrajnych, m y
śli w szystkich zw racają się naturalnym  rzeczy 
porządkiem  ku postaciom  um iarkow anym , więc 
też nie można naw et przypuścić, iżby Brisson 
m ógł wyjść z urny.

Ilekroć stan ie się we F ra n c ji coś nadzw y
czajnego, św ia t, przyzwyczajony od wieków do 
je j przodow nictw a w Europie, zawsze p y ta : A 
nie w ynikną stąd zaw ikłan ia pow szechne? N ie 
dziwą że bardzo w ielu i teraz zadaje sobie ta 
kie pytanie, wszelako odpowiedzi po tw ierdzają
cej n ik t na to dać nie może. Przesilenie, k tóre 
dotknęło F ran cję , przyszło zbyt nagle i całkiem  
niespodziew anie, więc też c i , którzy w innych  
w arunkach byliby zeń może skorzystali, tj. m o
narch iści, w chw ili obecnej, w ypadkam i zasko
czeni, nie m ają naw et czasu w położeniu rozpa
trzeć  się i zorganizować, w ięc też jakiegokolw iek 
zamachu z ich strony nie należy się obawiać.

N iegdyś, za prezydentury  M ac-M ahona, a naw et 
później, za m in is te rs tw a Boulangera, kiedy ar- 
m ja nie s ta ła  jeszcze po stronie R epubliki, o 
coup d ć ta t było ła tw o ; dziś przeciw nie, w pływ  
m onarchistów  na żołnierzy je s t tak  m ały, iż na
gle nie są oni wstanie nic przedsięw ziąć, a zaś 
na przygotow ania w prost czasu nie m ają.

N a zew nątrz ato li katastrofa lugduńska przy
czyni się bardzo do zaostrzenia antagonizm u tak 
narodow ego, jak  i państw ow ego m iędzy F ra n 
cją a W łocham i; krokodyle zaś łzy Crispiego i 
zdawkowe wyrazy współczucia króla H um berta , 
wysłaue do p a r ; Carnot, nie osłab ią nienawiści 
w piersiach Francuzów , k tórzy n ierychło  zapo
mną, że w rocznicę w ielkiej bitw y, k tórą ich 
ojcowie stoczyli na rów ninach L om bardji w o- 
bronie n iepodleg łości W ioch —  jeden  z synów 
tego niewdzięcznego narodu, w sposób rówuie 
nikczemny, jak  zd rad zieck i, zam ordow ał im  na j
lepszego z prezydentów , a najszlachetniejszego 
z obyw ateli.

T akich  zbrodui nigdy się nie zapom ina.
Oczy wszystkich zwrócone tedy na W ersal, 

gdzie dziś toczy się w alka o w ładzę, chociaż-słu 
szn ie pow iedział D upuy, iż w chw ili obecnej, 
kto po nią sięgnie, złoży te in  dowód, że nie 
m iłość w łasna nim  kieruje, lecz wzgląd na du- 
bro ojczyzny i poczucie obowiązku.

Wypadki we Francji.
Ja k  obecnie w iadom o, w yjechała  pani C arnot 

z Paryża na życzenie um ierającego m ałżonka, 
który po raz osta tn i p ragnął jeszcze zobaczyć 
fię z żoną i synam i. W  drodze spo tka ła w raca
jącego z Lugdunu D upuyego, on to pierwszy u- 
w iado in ił pan ią  C arnot o śm ierci je j m ęża. Aby 
oszczędzić je j m anifestacji, jak ą  zam ierzała wy
praw ić licznie na dworcu kolejow ym  zgrom adzo
na publiczuośó, zatrzym ano pociąg na ostatniej 
stacji przed Lugdunem  i p. C arnot udała^ się 
powozem do m iasta . W dwie godziny później 
p rzybył najstarszy  syn prezydenta, Sadi, oficer 
załogi z D ijon; ujrzawszy żałobne chorągw ie, s tra 
cił przytom ność. Rząd w ypraw i pogrzeb kosztem  
narodu. Prezes m inistrów  Dupuy, gdy około 9 
rano (poniedziałek) p rzybył do Paryża, zdołał 
w ym ów ić tylko słow o: „To s tra szn e !“

Lugdun w ciężkiej żałobie w ypraw ił nad S e
kw anę zim ne zw łoki tego, którego przed kilku 
dn iam i w itał z radością, przy jm ow ał w odśw ię
tnej sza ie. ilum inacjach . w iw atach  i ban 
kie tach  nadsźedł dla m iasta  dzień sm utnego o- 
brzędu, który tem  bardziej przygnębiająco dzia
ła ł na Lugduńczyków, ile że w łaśnie w ich m u- 
rach  zszedł ze śwńata prezydent, w okoliczno
ściach pełnych grozy.

K iedy arcybiskup ukończył ostatn ie m odlitw y 
nad ciałem  Carnota, złożono trum nę na law ecie. 
P rzedstaw iciele w szystkich w ładz, deputącje wszy
stk ich  insty tucy j i stowarzyszeń, cechy i korpo
rac je ustaw iły  się w program ow ym  porządku. 
Tysiące ludności zaległy  wszystkie ulice i place; 
wszyscy patrzyli w milczeniu, w czarnych sukniach, 
ze łzam i w oczach, z odkrytem i głow y, na po
chód żałobny, k tóry  w śród huku salw arm a

tn ich  postępow ał od pałacu p refek tu ry  do dw or
ca kolei tą  sam ą drogą, którą C arnot p rzebył, 
przyjechawszy do Lugdunu. Pochód o tw iera ły  
dw a szwadrony kirasjerów  ze sztandaram i w k re 
pę ow iniętem i, przy stłum ionych dźwiękach bę
bnów. Za k irasjerarni postępow ał cały lugduński 
garnizon, z w yjątk iem  tych  oddziałów, k tó re  
wystano do ąuartier  w łoskiego, dla stłum ien ia  
rozruchów. Za trum ną szli trzej synow ie zm arłe
go i wszyscy dostojnicy miasta. P ani C arnot z 
córką czekała na pochód na dworcu. W  zacho
waniu się nieszczęśliwej wdowy w idać było pano
wanie nad sobą. W niem ej boleści sta ła  spokoj
nie, patrząc, jak  trum nę kładziono do wagonu.

Po drodze przyszło do wzruszającej m anife
stacji w Dijon. K iedy pociąg ze zw łokam i Car
nota i jego rodziną przejeżdżał przez stacją, o- 
grom ny tłum  ludności tam tejszej przedefilow ał 
na peronie przed żałobnym w agonem .

W Paryżu mimo nocnej pory, w ulicach przed 
dworcem  kolei żelaznej czekała spokojnie liczna 
publiczność. Wojsko tw orzyło szpalery. Cały pe
ron, obity czarnym kirem , w yglądał ponuro, po
środku g łów nej ściany sztandar tró jbarw ny  prze
słonięto  krepą. Przed katafalkiem  czekają na po
ciąg urzędowe osobistości, m ając na czele szefa 
gabinetu  cywilnego, p refekta policji i p refek ta  
Sekwany. O godz. 3 ni. 15 nad ranem  stanęły  
zwłoki prezydenta na paryskim  dw orcu. Po ce- 
rem onji przyjęcia trum ny przez stolicę, złożono 
ciało na karawan, za ,którym  jecha ło  p ięć po
wozów i w śród ciszy ponurej zawieziono je na 
Pola Elizejskie. Na całej drodze s ta ły  wszędzie' 
tysiączne tłum y z odkrytem i głow am i, z k repa
m i na ram ionach. W  pałacu przyjęli zwłoki ofi
cerowie i zanieśli na sw ych barkach  trum nę do 
jednego salonu na żałobną kaplicę przem ienione
go. Pani C arnot z dziećmi udała się natychm iast 
do sw ych apartam entów . W  cichem przew iezie
niu • zw łok prezydenta,, odbytem  w nocy, nie 
b rali m in istrow ie udziału, jako w cerem onji p ry 
w atnej.

Przez ca łą  noc w dziedzińcu pałacu elizej
skiego, kilkudziesięciu robotników  pracow ało  nad 
w zniesieniem  w spaniałego katafalku, obijaniem  
ścian kirem , rozwieszaniem  sztandarów  i rozm a
ity ch  odznak. Tym czasem  w w estybulu było już 
kilka tysięcy osób, żeby w księdze kondolencyj
nej wpisać swoje nazwiska. W szyscy czynią to 
z prawdziwym sm utkiem  i z w ielką pow agą, je 
den drugiem u z ręki do ręki podaje pióro.

Jeszcze nie ma pewmośei, czy pogrzeb i przy
jęcie zwłok w P anteonie odbędzie się w sobotę, 
czy w niedzielę. W  żałobnej tej uroczystości 
cesarza W ilhe lm a niem ieckiego zastępow ąć bę
dzie książę F ry d e ry k  H ohenzollern w tow arzy
stw ie dwóch jenerałów -adju tan tów .

M inister-prezydent D upuy otrzym ał od Ligi 
franko-w łoskiej pism o z wyrazami „głębokiego 
żalu i gorącego w spółczucia dla szlachetnego 
narodu francuskiego**.

O pow szechnym  ruchu antyw łoskim  z każdą 
godziną nadchodzą now e groźne w iadom ości. W  
M arsylji przyszło w nocy z poniedziałku na w to
rek  do bardzo poważnych dem onstracyj. T łum y 
zebrały  się przed pałacem  poselstw a włoskiego
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i  w ykrzykiw ały w groźnej po3taw ie: „Precz z
Ita lją !  śm ie rć  W ło ch o m !“ Gdy żandarm i roz
prószyli dem onstrantów  i w ielu aresztow ali, no
w e tłu m y  oblęgły ratusz. N ie pom ogły uspoka
ja n ia  p rezydenta m iasta, k tóry  z balkonu p rze
m aw iał; wzburzona ludność n ie d a ła  za w ygra
n ą ;  dem onstranci ruszy li do fabryk oliwy, w 
k tó ry ch  W łosi pracu ją i chcieli je  zburzyć. — W  
L ugdunie prócz znanych z telegram ów  wypadków, 
w różnych stronach  m iasta przyszło do rozru
chów . N a przedm ieściu S ain t-F ons pokaleczono 
w ielu robotników  w łoskich, w innych częściach 
m iasta  nie zostawiono ani jednego sklepu w ło
skiego, w szystkie splondrow ano. zniszczono do 
szczętu, a gdzie dem onstrantów  odpędziło w oj
sko, tara k tóryś z n ich  cichaczem ogień p o d ło 
żył, skutkiem  czego m nóstwo domów w łoskich p o 
szło z dymem. T łum  w padł np. do kam ienicy 
stow arzyszenia w łoskich śpiewaków, pow yrzucał 
w szystkie m eble na ulicę, pooblewał je  naftą i 
podpalił, n iecąc wielki pożar w całej ulicy. E - 
clair de Lyon donosi, że w całem  m ieście nie 
oszczędzono ani jednego domu włoskiego. — W  
porcie tulońskim , na pokładzie okrętu hand low e
go przyszło do krw aw ej bójki między F rancuza
m i a W łocham i, którzy w yładow yw ali tow ary. 
Jak iegoś W łocha, k tóry  na w ieść o zam ordow a
niu Carnota, lekceważąco w yraził się o prezyden
cie, uderzy ł najbliżej stojący m ajtek  francuski 
sz tabą żelazną w głow ę i z ran ił go śm ierteln ie. 
W ło c h  z ostatnim  w y ń łk iem  podniósł nóż na 
przeciw nika, nie dosięgnął go jednakże, pow a
lony na ziem ię przez Francuzów . U m ierającego 
odwieziono do szpitala.

Z całej F ra n c ji donoszą zgod lie, że ua w ia
dom ość, iż Carnota W łoch zam ordow ał, w szę
dzie we wszystkich publicznych zakładach, we 
fabrykach, w handlach  itp . oddalają w łaściciele 
za trudn ionych  u siebie W łochów .

W edle rzym skich dzienników, w ca łych  W ło 
szech trag iczna śm ierć C arnota w yw ołała liczne 
objaw y sy rapatji dla F rancji. W  M edjolanie np. 
przy  dźw iękach M arsy ljanki udały się tłu m y  lu 
dności przed pałac francuskiego konsulatu, a kie
dy w oknie zjaw ił się poseł M arcora, zaczęto 
wznosić okrzyki g rom kie : „N iech żyje F ra n c ja !  
Ś m ierć  m ordercy U K onsul podziękow ał, zape
w niając dem onstrantów , że zaw iadom i swój rząd
0 w spółczuciu m edjolańczyków. Tego rodzaju 
m anifestacje odbywały się wczoraj w całych 
W łoszech .

Sędzia śledczy w spraw ie Cesaria, je s t z d a 
nia, że m orderstw o C arnota stoi bezwarunkowo 
w związku z osta tn iera i rozrucham i w Aigues- 
M ortes, w k tóre m orderca b y ł w tedy wmięsza- 
ny. P aryskie dzienniki zapew niają, że m orderca 
Santo  pod fałszyw em  nazw iskiem  m ieszkał w 
Paryżu, p izy  ulicy T rayersiere , w dom u n ie jak ie
go B erliego, w łoskiego hand larza  w in. P re fek tu 
ra  polic ji ma pew ne poszlaki, iż Santo Cesario 
b y ł w ścisłych stosunkach z „anarch istam i czynu".

Z posiedzenia Izby  podnosim y tylko p rze
m ów ienie Periera. Przeczytawszy pism o prezesa 
m in istrów , rzekł on : „Tak, Izba i F ran c ja  p rzy łą
czają  się do ośwadczeń p rezesa m inistrów . Izba
1 F ran c ja  wzruszona je s t do g łęb i w strę tn ą  zbro
dnią, k tó ra  spełnioną została  na prezydencie 
Kzptej, w chw ili, gdy wykonywał swoje kon
sty tucy jne obowiązki. Godzina ta  je s t godziną 
skupienia. U chylm y czoła przed tym  grobem , 
w którym  w tak  okropnych okolicznościach zga
sło życie, k tóre było d la  nas przykładem  i na
uką — było ono bowiem jednym  ciągiem  n a j
czystszego oddania się Ojczyźnie i E zpltej. Za
dokum entu jm y z g łęb i naszego serca sym patję 
dla rodziny Carnotów . N iechaj widok naszej j e 
dnom yślności, będzie dla rodziny złagodzeniem  
bolu. Okazując, że F ran c ja  naw et w dniu n aro 
dow ej żałoby, um ie pozostać silną i niewzruszo
ną, oddam y w ielkiem u obyw ate low i, którego 
zgon opłakujem y, cześć praw dziw ie godną jego". 
P ośm iertne  to wspom nienie, w ygłosił Perier g ło 
sem  drżącym  ze wzruszenia, w śród grobowego 
m ilczenia Izby, k tóra w ysłuchaw szy jeszcze za
w iadom ienia, że otw arcie kongresu naznaczone

na środę o godzinie 1 w południe , rozeszła się 
spokojnie.

N a posiedzeniu Senatu  p rzem aw ia ł C hallerael- 
Lacour, sław iąc ciche cnoty Carnota. P rzecho
dząc do kw estji w yboru prezydenta, tfy raz ił się 
w ten  sposób: „Izby pokażą F ran c ji i Europie, 
jak  niewzruszone m am y zaufanie do naszych in - 
stytucyj. W ybór, k tóry  nastąpi, 'u znany  zostanie 
przez większość F rancuzów  n iew ątpliw ie za d o 
bry, jeżeli zabezpieczy honor państw a na ze
wnątrz, a na w ew nątrz zgodę w E zp lte j. W y
brałem  dzień cokolwiek późniejszy, ponieważ na 
w ybór pierw szego urzędnika E zp ltej, n ie może 
paść najlżejszy cień im prow izacji lub pośp iechu ."

Przytoczyliśm y już wczoraj kilka głosów p ra 
sy paryskiej, dziś zapisujem y dalsze uw agi, k tó 
re charak teryzują dosadnie usposobienie we F ra n 
cji. P. Cassagnac wyraża się o zam achu w ten  
sposób: „A narch ja nie uderza już ślepo na t ł u 
my, ona w ybiera swoje ofiary. N ie deputow a
nych, na k tórych  Y aillan t rzucił garść  gwoździ, 
nie gości kaw iarni ran i anarchja odłam kam i że
laza, ale w yszukuje i sztyletuje g łow ę państw a. 
W yrażam y pan i C arnot wyraz pełnego  szacunku 
i współczucia, wobec tak iej zbrodni bowiem , po li
tyka  nie dzieli więcej — is tn ie ją  ty lko z jednej 
strony ludzie honoru, z d rugiej m ordercy“. P. 
Clem enceau zaznacza: „C arnot p a d ł jak  żołnierz 
na stanow isku. E zp lta  francuska, o trzym ała  z ręki 
w arjata Czy zbrodniarza cios okropny". E cla ir  
o s trze g a : „ W łochy nie są tu  B ogu dzięki zaan
gażowane ; .strzeżm y się rozciągać odpow iedzial
ność za indyw idualną zbrodnię na cały  naród. 
Cesario je s t bezw ątpienia an a rh is tą ; anarcb ja  
zaś nie m a ojczyzny“. Librę Parole w yw odzi: 
„D zisiaj wszystko je s t  niezrozum iałem , to ato li 
przekracza grauice niepraw dopodobieństw a. Akt 
tak i po tęp ia  sum ienie energicznie, ale rozum  
je s t niezdolny rozp lą tać m otyw a takiego czynu 
Bulanżystow skie gazety piszą, L a n tem e:  „Zam or
dowanie Carnota zostanie napiętnow anem  przez 
całą F rancję , bez różnicy zapatryw ań. P o lityka 
nie m a tu  nic do czynienia". In tra n sig e a n t: 
„Z brodnia ta  może tylko być czynem w arjata. 
W  każdym razie trudno  ją  sobie w ytłóraaczyó. 
C arnot nie m ógł osobiście w yw ołać tak  g w a ł
tow nej nienawiści, k tó raby  krystalizow ała się aż 
w życzeniu mu śm ierci".

D ziwnym  zaiste je s t  balsam em  niew innie 
przelana krew  — jej w idok łagodzi najzacię
tszych rywalów, u łaskaw ia n ieub łaganych  w ro 
gów. S tw ierdzić to można z zachow ania się 
A nglji i N iem iec w obec żałoby F rancuzów . Z 
krajów  ty c h  p łyną , tak  od góry, jak  od dołu 
głosy w spółczucia i oburzenia do nadsekw ańskiej 
stolicy. Cesarz W ilhelm  i królow a W ik to rja , wy
sła li kondolencyjne telegram y do pani Carnot. 
Książę W alji, m inistrow ie angielscy  i niem ieccy 
odw idzali osobiście am basadorów  francuskich, 
aby wyrazić współczucie. — C ała prasa an g ie l
ska w szystkich o d c ie n i, począwszy od to- 
rysow skiego Globe, u ltra-konserw atyw nej S a in t 
Jam es Gazette, a skończywszy n a  radykalnym  
Ster  i czerwonym Suu  (osta tn i w yszedł naw et 
w czarnej obwódce), w yraża się jednom yśln ie, 
bez żadnego dyssonansu, z serdeczną syrnpatją 
o zam ordow anym  prezydencie. T en sam duch 
w ieje w prasie niem ieckiej z półurzędow ą Nord  
Allg. Z tg  na czele. „A narch ja je s t  obłąkanym  
nieprzyjacielem  w szystkich cyw ilizow anych n a
rodów ", pisze pew ien organ, a  zaś Wyżej wspo
m niana półurzędów ka, odzywa się w tak i ener
giczny sposób: „ śm ie rć  prezydenta C arnota je s t  
ostrzeżeniem  dla całego  cyw ilizow anego św iata; 
m iejm y nadzieję, że wszędzie zw rócą na n ią na
leżytą uw agę. Po w szystkie czasy nie brak ło  za
m achów  m orderczych na najwyższych rep rezen
tantów  władzy. Ponieważ jednak  w dzisiejszych 
czasach panujący nie są uosobieniem  samowoli, 
ale pow agi państwa, przeto uw ażać można wszel
ki napad na tak ich  przedstaw icie li państw a, j a 
ko zam ach na w szystkie cyw ilizacyjne in s ty tu 
cje państw  i narodów "(!)

W  Londynie, na w ieść o zam ordow aniu C arno
ta  wszystko skam ieniało, ru ch  handlow y u s ta ł

zupełnie, na ulicy, w lokalach, na dw orcach ko
lejow ych, słowem , wszędzie objaw iało się n ie
kłam ane współczucie dla F rancji. W  Izbie niż
szej kanclerz skarbu, lord H arcourt zaw iadom ił 
deputow anych, że w im ieniu  Izby wyśle adres 
do królow ej, w którym  zaznaczy ból i oburzenie, 
z jak iem  Izba p rzy ję ła  w iadom ość o zam ordow a
niu C arno ta; rów nież zam ierza prosić królowę, 
aby w yraziła  w im ieniu  A nglji francusk iem u rz ą 
dowi i ludow i sym patję i podniosła w zburzenie 
i przerażenie, jak ie  przenika cały uaród angielsk i.

Z WYSTAWY.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Lwów 26 czerwca.
Wczoraj wieczorem było na plącu Wystawy 

nieco błotno i słotno, mimo to jednak ruch pauo- 
w ał we wszystkich pawilonach bardzo ożywiony. 
Popołudniu wczoraj zwidził minister rolnictwa, hr. 
Falkeuhayn, cały dział etnografji i paw ilony: pra
cy kobiet, ruski, księcia Sanguszki, łowiectwa i 
leśnictwa, po których oprowadzał go ks. Adam Sa
pieha. Eównocześnie mieliśmy innych jeszcze go
ści. Byli nimi uczniowie przyrowskiej szkoły rol
niczej, którzy w liczbie 35, wspólnie z uczniami 
szkoły kobiernickiej, zwidzili Wystawę.

Jednym  z najpiękniejszych punktów programu 
wczorajszego na placu Wystawy, było zwidzanie 
Panoram y Eacławickiej przez 40 włościan, wystaw
ców bydła. W panoramie otrzymali włościanie ilu
strowany jej opis. Panoram a w praw iła siermiężnych 
obywateli kraju w prawdziwy zachwyt, a zapyta
nia, jakie staw iali, mianowicie „czy to wszystko na
praw dę jest tylko m alow ane?14 — były największem 
chyba uznaniem dla twórców tego dzieła. Oprowa
dzał włościan po Panoram ie Adam ks. Sapieha, 
artyści zaś, pp. Kossak i Styka, objaśniali im 
wszelkie szczegóły bitwy Eacławickiej. Eaz odnie
sionego wrażenia z całęj W ystawy i z Panoram y 
pewnie już włościanie nasi nie zapomną i lepiej 
im ten obraz bohaterów Kościuszkowskich utkw ił 
w pamięci i przemówił do duszy, aniżeli najzna
komitsze drukowane opisy pamiętnego zwycięstwa 
Stachów i Bartoszów. Dlatego to z całem uzna
niem potrzeba być dla myśli przez was podniesio
nej, ażeby każda gm ina co najmniej dwóch wło
ścian, z funduszów wspólnych swojej Eady powia
towej, do Lw owa na W ystawę wysłała, ci bowiem 
gdy do wsi powrócą, napatrzywszy się na dzieła 
rąk  polskich od pługa, d łu ta i pędzla, innymi do 
siebie wrócą ludźmi. W sercach ich zajaśnieje bo
wiem promyk ciepła dla swoich i dla wszystkiego 
co nasze. Nie wiadomo mi, czy tę zdrową i tyle 
na czasie myśl Głosu Narodu pojęły i czy zechcia
ły wprowadzić w życie W ydziały Bad powiatowych, 
nie należy jednak wątpić, że większość ich przy
najmniej obywatelski ten akt spełni; tymczasem z 
prawdziwem, szczerem i gorącem uznauiem pod
noszę objawy ofiarności u jednostek, które, o ile 
je  na to stać, ułatw iają włościaóstwu polskiemu 
zwidzenie W ystawy naszej. Do takich należy poseł 
Adam Skrzyński, który organizuje d. 1 lipca wy
cieczkę włościan z pow. gorlickiego na koszt w ła
sny. Weźmie w niej udział około stu włościan, 
pod opieką kilku obywateli i duchownych. Dru
gim takim  jest znowu p. Jan  Paygert l  Strepto- 
wa, który ofiarował 300 złr. ua umożliwienie ofi
cjalistom swoim zwidzenia Wystawy, po nadto zaś 
wysyła codziennie niemal po kilku włościan z po
w iatu kamioneckiego swoim kosztem na Wystawę.

Odbiegłem nieco od sprawozdania i powracam 
do* zanotowania całego szeregu drobiazgów z życia 
na placu Wystawy, pulsującego nieustannie silnem 
i zdrowem tętnem. Otóż dzisiaj przybyli ucznio
wie szkoły rolniczej z Horodenki i drobni przemy
słowcy stryjscy, jakoteż włościanie pow. przemy- 
ślańskiego. Prezydent kolei skarbowych, d r Bi
liński, zwidzał również dzisiaj Wystawę, a ua 
czwartek zapowiedziano przybycie arcyks. Albrechta, 
który po odbyciu przeglądu wojsk, zwidzi W ysta
wę popołudniu, incognito. W piątek zaś gotuje
my się do wielkiego św ięta, z powodu zlotu „So
kołów". Zapowiedziała się ich poważna cyfra, bo 
2500, z tych zaś 1200 ćwiczących. Ja k  zaś w zra
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sta i potężnieje, niech o tem świadczą cyfry. W  r. 
1892 ćwiczyło się na boisku 600. dzisiaj będzie 
ich dwa razy tylu.

Rp. Jahn  i Tichy z P rag i urządzają wycieczkę 
z Czech dla zwidzenia naszej Wystawy.

W ęgierskie pismo ilustrowane p. t. M agyar 
Geniusz, prawie cały swój ostatni numer poświę 
ciło naszej W ystawie. Naczelny redaktor, p. He- 
vessi napisał trzyszpaltowy artykuł o W ystawie 
p. t. „Żywią i bronią n as44.

W części ilustracyjnej zamieściło to pismo 9 w i
doków z W ystawy, a mianowicie dwa z Panora
my racław ickiej, następnie Kościuszkę, pałac Sztu
ki, widoki m. Lwowa, pawilon m. Lwowa, wieżę 
wodną, cartie szkolną i obraz Stachiewicza -N a 
zwiadach".

Dr Aleksander Nyary, kustosz węg. Muzeum 
naród, w Budapeszcie i docent historji sztuki na 
tamtejszym Uniwersytecie, przybył do Lwowa na 
pobyt kilkudniowy, gwoli zwidzenia Wystawy. D r 
Nyary, który bawił w mi, ście naszem i w K ra
kowie w czerwcu z. r. dla poszukiwań archeologi
cznych i wówczas już zapisał się w pamięci na
szej bardzo sympatycznie, obecuie wziął na się 
obowiązek opisania Wystawy w odcinku Lester 
Lloyda.

2 £  LWOWA.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

L w ów  26 czerwca..
(N . 7 .) Bardzo trafne i bardzo na czasie u w a

gi czyni D ziennik P olski w dzisiejszym arty
kule wstępnym, ostrzegając przed zarazą, która 
między nami już rozgaszczać się poczyna, przed 
gorszą od wylewów i innych nieszczęść, klęską 
krajową, przed — epidemją pessymizmu. Ogół nasz 

jeszcze nie przejął się dostatecznie istotną myślą 
W ystawy, jeszcze nie zdał sobie należycie sprawy 
z rzeczywistych jej celów i doniosłości, jeszcze nie 
zrozumiał i nie odczuł, jakim  to wielkie przedsię
wzięcie społeczeństwa jest objawem odrodzenia je 
go, a już w yłaniają się i przygnębiająco działać u- 
siłują widma zwątpienia, niewiary, najróżniejszych 
obaw... Złe duchy naszego kraju, wyzyskujące za
wsze wszystko, co tylko w nim rozstrój i osłabie
nie wytworzyć może, straszą skutkam i powodzi i 
nędzą ludu, szydzą ze słońca polskiej W ystawy, 
które promienieje nad zczerniałemi ziemi grzędami 
itd. Przeciw tym zdradzieckim i lekkomyślnym 
głosom D ziennik P olski zakłada słuszny protest i 
nawołuje do rozbudzenia w sobie cnót męskich. 
Jeśli nam co na prawdę grozi, tem mniej pomo
że ubolewanie, lament, bezsilna trwoga, tem w ię 
cej trzeba hartu  i energji, solidarnej wytrwałości 
i wytrwałej solidarności. Dzięki wspaniałej, wspól
nej pracy wystawowej przytarły się rogi w szela
kich antagonizmów, w kąt pouciekały partykular
ne słabostki i nawyczki parafjańsk ie; trzymajmyż 
się i nie dajmy demonom fin de siecle’u, wierząc 
niezłomnie, iż dzieło narodu , z takim zapałem i 
w  tak  szlachetnej intencji podjęte, udać się musi 
i chwałę a pożytek nam wszystkim przyniesie.

Z W ystawy bydła od dzisiaj zwolna usuw ają 
poszczególne okazy. O wartości tego działu eks
pozycji własnej opinji nie mam żadnej, z informa- 
cyj jednak znawców, nabrałem przekonania, że zo
stali nim zachwyceni, że w ypadł on pod każdym 
względem, naw et wr porównaniu z zagranicznemi 
w tym kierunku popisami, nadzwyczaj świetnie. 
Ilościowo bardzo mało mniejszy od współczesnych 
wystaw w Peszcie i W iedniu, jakością niektórych 
sztuk (krów, eo do mleczności, wołów, co do ol
brzymiej siły pociągowej) zaćmił je  niewątpliwie, 
okrywając chlubą hodowców galicyjskich, i jedna

jąc  uznanie m inistra Palkenhayna, że kraj na da- 
nem polu znakomicie postąpił. We wspomnie
niach W ystawy tegorocznej, dział bydła, zajmie 
pewnie jedno z miejsc pierwszorzędnych. D ział 
ten, m iał katalog osobny, który kosztowńł 60 ct.; 
katalog ogólny kosztuje, jak  wiadomo 1 złr. ; ka
talog pałacu sztuki 70 ct. a dziś ukazał się ka
talog dla pawilonu m inisterstwa rolnictwa. Zwa
żywszy, iż jeszcze niejeden katalog podobny przy
będzie, a każdy za odrębną cenę do nabycia, sta

niemy wobec „kw estji k a ta lo g o w e j, jako części o- 
gólnej kwestji drożyźnianej na Wystawie. Z wa
haniem się i przykrością podnoszę wszelki szczegół 
ujemny, robię wszelką uwagę krytyczną o W ysta
wie, o dziele, mającem bezwzględne prawo do sza
cunku i miłości u każdego z uczciwych i rozsą
dnych obywateli kraju. Sądzę atoli, że pewne 
kwestje, choćby drażliwe, w interesie samej W y
stawy poruszać trzeba. Do nich należy właśnie 
zbyt wielki wydatek, jak i w obecnym stanie rzeczy, 
połączony jest dla przeciętnego mieszkańca Galicji, 
przy zwidzaniu Wystawy.

Już w niższych sferach urzędniczych i ręko
dzielniczych, dla rodzin staje się ono prawie nie
możliwe, choćby jednorazowo. Bez katalogów ani 
przyjemności ani korzyści odnieść nie można, ka
talogi po takich cenach kupować im trudno, cóż 
dopiero, gdy przyjdzie, prócz dość wysokiej o- 
płaty. wstępnej na plac, opłacać wstęp prawie wszę
dzie osobno: do Panoramy, do salonów Sztuki, do 
akwarjum , do pawilonu Matejki i t. d. i t. d. 
Ta trudność w korzystaniu z rzeczy właśnie naj
bardziej' zajmujących i przystępnych, zniechęca 
szersze warstwy, a przecież W ystawa o nie dbać 
powinna przedewszystkiem, wszak o jej powodzeniu 
przedewszystkiem ilość miejscowych gości a mia
nowicie częste zwidzanie przez nich Wystawy, roz
strzygać będzie. Należałoby więc dyrekcji nad tą  
spraw ą dobrze się zastanowić i wTynaleźć jakąś 
drogę pośrednią, obmyślić jakiś sposób, w któryby 
dało się interesy ekspozycji pogodzić ze słusznemi 
wym aganiam i kół mniej zamożnych, a niestety, naj
liczniejszych. Jeżeli n. p. katalogi dotąd wydane, 
jak  przypuszczam, nie mogą być tańsze, trzeba wy
dać inne, mniej wytworne, mniej nawet drobiazgo
we, ale po cenie o wiele niższej. Skoro skombino- 
wało się coś ze 16 rodzajów biletów, trzebaby wy
kombinować 17. może najpotrzebniejszy, biletów 
tańszych dla pewnych kategoryj ludności i za sto- 
sownemi legitym acjam i zbiorowo ich udzielać. Do- 
brzeby było również, (a sądzę, że ostatecznie bę
dzie musiało przyjść do tego) skombinować opłatę 
za wstępy na plac i do wyliczonych wyżej paw i
lonów w jedną, okrągłą, przystępną kwotę. Czy to 
zresztą, czy owo, coś jednak przedsięwziąć, wypa
da, jeżeli jeden z głównych celów W ystawy nie 
ma być chybiony, jeśli ona nie ma stracić .na po
pularności, k tórą odzyskać im później, tem trudniej. 
Szczególniej wartoby pomyśleć o Panoramie R acła
w ick ie j; wszak to wstyd, by n. p. włościanie aż 
z Mazurów przybyli, nie widzieli jej i wracali do 
domu .bez wrażeń, które im przedewszystkiem z 
W ystawy na zawsze pozostać winno... A przecież 
spotkałem onegdaj takich... S tała ich gromadka, 
chcieli pójść, lecz nie mogli, bo im było za dro
g o —w ysłali więc jednego za wszystkich... Czyż nie 
godziłoby się zapobiedz podobnym wypadkom w 
przyszłości?

Ze sfer technicznych dochodzi mnie skarga i 
prośba, by dać jej w waszem piśmie wyraz. Skar
ga tyczy się dziejów rzekomego konkursu na pro
jekty gmachu dyrekcji kolejowej we Lwowie. Re
zultat tegoż podaliście onegdaj. Nie o sam rezul
ta t bezpośrednio tym razem idzie, lecz o niewłaści
wy sposób postępowania. Architekci czują się po
krzywdzeni, i słusznie, że konkurs nie był publi
cznym, że go nie ogłoszono dla wszystkich, lecz 
przypuszczono doń kilku drogą wezwań ad perso- 
nam. Twierdzą dalej, a chyba słusznie, że tak dziać 
się nie powinno przy robotach państwowych, i ma
ją  nadzieję, że rozstrzygające w tych sprawach 
czynniki, zbadawszy ten wypadek, wezmą w W ie
dniu inkrym inowaną okoliczność w rachubę przed 
zatwierdzeniem wyroku jury pierwszej instancji. 
P iszę to z prawem powołania się na źródło skargi 
i w przekonaniu, że piezydent Biliński raczy na 
nią zwrócić swe baczne oko.

X  WIEDKIA.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń dnia 26 czerwca.
Zwycięstwo żydów w sprawie tutejszego ocho

tniczego towarzystwa ratunkowego, zaczyna się 
stawać istnem — zwycięstwem pyrrhusowem. Na

całym wydziale lekarskim  tutejszej wszechnicy za
stanowiono wykłady. Studenci chrześcijańscy wzbu
rzeni do najwyższego stopnia, tak, iż rokowania 
rektora wszechnicy Czermaka z poselstwem ,,bur- 
szenszafterów*4', spełzły na niczem. Zastępcy stu
dentów oświadczyli, iż koledzy, w których imieniu 
przemawiają, są prowokowani, zatem nie mogą 
ręczyć za utrzymanie porządku i spokoju, jeśliby 
wykłady w tych okolicznościach były podjęte. S tu
denci żądają zadośćuczynienia za obrazę, jakiej się 
wobec nich dopuścił prof. Nothnagel, wołając gło
śno z katedry: „I ci chcą być lekarzam i!" Posel
stwo studentów „noszących barw y44, oświadczyło 
także rektorowi, iż denuncjacja żydowskich dzien
ników, które wymieniły po nazwisku kilku kole
gów, jako rzekomych przewódzców demonstracji 
je s t fałszywą. N a czwartek zwołanem jest ogólne 
zgromadzenie niemieckich studentów w sali ..pod 
złotym rysiem 14 w XIV dzielnicy miasta. N a po
rządku dziennym zgromadzenia, stoją obrady nad 
spraw am i studenckiemi. N a tem zgromadzeniu za
padną uchw ały c? do zachowania się dalszego stu
dentów.

Tymczasem żydzi snują swoją intrygę dalej. 
Studenckie żydowsko-narodowe akademickie sto
warzyszenie: „Kadimah" zwołało na ten sam
dzień także zgromadzenie, na którem ma być po
chwała i zaufanie profesorowi Notbnaglowi, a na
gana i oburzenie (g iw a lt!) demonstrantom uchw a- 
lonemi. Całą atoli akcję żydowską w tej. sprawie 
prowadzi tutejsza żydowska prasa, w sposób isto
tnie tak podły i nikczemny, a zarazem w najwyż
szym stopniu wyzywający, iż właściwie przynosi 
ona tylko szkodę sprawie swoich plemiennych i 
wyznaniowych klientów, gdyż działa skupiająco na 
żywioły chrześcijańskie, które w tej sprawie do
tychczas zachowywały się albo obojętnie, albo na
wet stały po stronie frazesowiczów o rów noupra
wnieniu bez różnicy wyznania. Do rzędu tych na
leży w pierwszym szeregu prezydent wiedeńskiego 
sądu kiajowego hr. Lamezan, który popadł u ży
dów w niełaskę za to, iż nie podpisał oświadcze
nia komisji przeciwko dr Yragassyemu, a jeszcze 
więcej za to, iż podczas śledztwa komisyjnego nie 
chciał kilka żartobliwych wyrażeń, co do żydów, 
ze strony niektórych funkcjonarjuszów towarzystwa 
ratunkowego, uznać za zbrodnię. Szczytu gburo- 
wstwa semickiego dopuszcza się tutejsza żydowska 
na wskroś Deutsche Z titu n g  zowiąc studentów  
chrześcijańskich, względnie niemieckich „motło- 
chem wszechnickim44 (Universitetsp'óbel). Wobec 
tego pyta z słusznem oburzeniem Deutsches Volks- 
blatt: co to za niesłychana arogancja, jeśli szrao- 
ki galicyjscy i węgierscy, zapełniające, redakcje * 
tak zwanych pism „liberalnych44 śmią zwać mo- 
tłochem studentów niemieckich, w ogóle młodzież 
akadem icką, przyszłość i dumę narodu?!

B uta i arogancja żydowska, zaczyna z drugiej 
strony przynosić owoce. Wczoraj przy wyborach 
gminnych, z trzeciego ciała wyborczego, zwyciężyli 
antysemici równocześnie w trzech dolno-rakuzkich 
miastach, m ianow icie: w Klosternenburgu, Mudlin- 
gu i Badenie, a Baden to eldorado letników ży
dowskich. Tylko tak dalej panowie Auspitzery, 
Szepsy, Benedikty i jak  się tam jeszcze zowiecie, 
praca wasza nie pójdzie na marne.

C Z Ę 8 C  URZĘDOWA.
Konkursa. Śniatyńska Eada szkel. okr. rozpisuje kon

kurs na posadę nauczyciela lud. w Karłowie. Termin po
dań do końca lipca. — Eada szkol. okr. lwowska ogła
sza konkurs na posadę katechety grec. katol. z płacą 
900 złr. i 10% dodatkiem, przy szkole żeń. im. król. Ja 
dwigi. Termin podań do 22 lipca br.

Sąd powiatowy w Horondence poszukuje djetarju- 
sza od 1 sierpnia br. Wynagrodzenie 30 złr. miesięcznie. 
Termin podań do dni 14.

Eząd krajowy Bośnji i Hercogowiny ogłasza kon
kurs na znaczniejszą liczbę posad konceptowych prakty
kantów z adjutum 800 złr. Ubiegać się o te posady 
mogą prawnicy ukończeni, a nawet bez trzeciego egza
minu, jeżeli się równocześnie zobowiążą się egzamin ten  
w przeciągu jednego roku złożyć. Warunkiem niezbę
dnym jest władanie językiem niemieckim i jednym sło
wiańskim. Podania wnosić należy do krajowego rządu 
w Seraje wie.
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27 (Ciąg dalszy).

— Dzielny H ieronim o — przem ów ił z od
pow iednią gestykulacją  i głosem  donośnym — 
je s t  w drodze, aby przygotow ać ludy w schodu 
do w alki o n iepodległość... Ja  m am  polecenie 
przysposobić tak  samo ludy zachodu!... — Za 
m ną w ięc K osta ry jczycy !... Za m ną w prost do 
zam ku w Cruz!... T am  pokonam y ty ran a !

— V ivan  los lib ro s ! — w ykrzyknęli chórem  
spiskowcy.

L ayarede m ija ł się nieco z praw dą chociaż 
naw ot najw ięksi filozofowie przyznają, że trzeba 
n iekiedy kłam stw em  ludy zbawiać... W szak to 
się czyni jedyn ie ze względu na ich  dobro.

Przy każdej haciendzie , przy każdym  rancho , 
k tóry  m ijali, przyłączało się do nich po kilku 
partyzan tów .

T łum  też walecznych obrońców wolności wzra
s ta ł z każdą chwilą.

O k ilka kilom etrów  od zamku Cruz, Laya
rede już zgrom adził spory zastęp rozpłom ieniony 
jego  wymową.

Co dowodzi, że jeżeli dobrze je s t w podróży 
um ieć po angielsku, nie zaszkodzi również zna
jom ość języka kastylskiego.

Jego  zastęp jednak  okrutnie mu zaw adzał. 
B y ł zmuszony jechać stępą, skoro jego  arm ja  
szła pieszo. A jem u  tak  było spieszno biedź na 
ra tunek  m iss A ure tty .

U żył w tym  wypadku następnego  podstępu :
— D rodzy m oi tow arzysze i przyjaciele, m u

sim y się tu  rozdz ie lić . . .  W y  podstąpicie pod 
m ury  zam ku drobnem i oddziałam i i zastaniecie 
tam  już  niezaw odnie dzielne zastępy naszych 
braci, k tórzy wara drogę u torują ... Co do mnie 
pospieszę naprzód, aby żadnego z was nie wy
staw iać na n iebezpieczeństw o... W ódz pow inien 
być wszędzie i zawsze pierw szym ! Szczególniej 
wówczas, gdy grozi jego  zastępom  jak ie  n iebez
pieczeństw o. Postępujcież za m ną z wszelką prze
zornością i czekajcie, zanim  działać zaczniecie, 
n a  po tró jny  w ystrzał, jako  na sygnał um ówiony.

N igdy jeszcze nie postępow ał w ten  sposób 
żaden dowódca spisku. N ie dziw też, iż Laya
re d e ^  (przezwaw szy go na p rędce L a  B areda) 
obsypano oklaskam i i w iw atam i bez końca.

— N iech  żyje, w ielki, potężny zbawca ludów 
L a  B a red a  \

E cha K ordyljerów  w las Cruces, podaw ały  
te  grzm iące okrzyki górom  L iauu ra  A lta de La- 
nas G ordas.

Gdy tak  pędził na złam anie karku ^Zba
wca ludów* — inni partyzanci napływ ali ze w szyst
k ich  stron, aby w ziąć udział w te j przyjem nej 
p rzechadzce, k tóra m ia ła  zam ienić się nagle 
w  rew olucję.

W  pośpiechu, lecąc do A ure tty  na sk rzyd łach  
m iłości, Layarede zapom niał znowu, zaopatrzyć 
się w jakąkolw iek  broń palną.

D o tarł nareszcie do zam ku w Cruz.
W  chw ili, gdy w jeżdżał na dziedziniec, Jose, 

jak  w iem y, znajdow ał się z A ure ttą  w gabinecie 
na parte rze. Równocześnie czterech żołdaków 
strzeg ło  w innym  pokoju, skrępow anego i zakne
blowanego sir M urlytona.

N a  bruku ułożonym z tw ardych , rzecznych 
kam ieni, za tę tn iły  rozgłośnie m u ła  kopyta. B yło 
to  jakby  w ezw anie, na k tóre odpow iedziała in 
stynktow o biedna, m łodziu tka Angielka.

Bez nam ysłu pob ieg ła  do okna.
M im o przeszkód staw ianych przez Josego, 

zdołała  je  otworzyć. O patrzność więc spieszyła 
je j  na ratunek... Poznała jeźdźca natychm iast 
i k rzyknęła:

— A rm andzie!
W  położeniu rozpaczliwym , zapom niała o n ie

ub łaganych  form ach tow arzystw a. Z aw ołała go 
po im ieniu. Z g łę b i je j biednego, udręczonego

serduszka, dobyło się to jedno słowo, mieszczące 
w sobie radość i nadzieję ocalenia!

— A rm andzie! — pow tórzyła.
Layarede jednym  skokiem  przesadził żywo

p ło t kaktusow y, pochw ycił za ram ę od okna 
i znalazł się w gabinecie.

S ilną d łon ią ująwszy za kark  Josego, rzucił 
nim  jak  piłką, w przeciw legły  kąt gabinetu . 
U wolniwszy się od obrzydłego napastn ika, k rzy
knął g łosem  piorunującym  w najwyższem  obu
rzeniu :

— Jesteś  ło tre m ! Póki jednak  ja  żyję, nie 
tkniesz się ani jednego włosa tej m łodej dam y !...

Jose pozieleniały z gniewu w ściekłego, dźwi
g a ł się z podłogi, postękując, a ręka praw a za
ciskała się kurczowo na kolbie rew olw eru u k ry 
tego chytrze po za pasem  szerokim .

I zanim  Layarede się spostrzegł, w ystrze lił, 
ale chyb ił.

— Braw o! — zaw ołał.— On sam dał sygnał 
um ów iony... R ew olucja zatem  na cześć A u re tty !...

—  Uważaj ł o t r z e — dodał ironicznie — ble
dniesz, zieleniejesz, drżysz ze złości bezsilnej... 
Lękasz się mnie i nie trafisz... po raz d rug i chy
bisz. ja  ci to p o w ta rz am !

R astaquouere} w yciąga ram ię i strzela.
Z hukiem  w ystrzału łączy się krzyk p rze ra

źliwy A uretty .
A rm and jednak  ani nie d rgnął, ani oiriem 

nie m rugnął.
— A nie m ów iłem , że chybisz...
U śm iecha się ironicznie, ręce skrzyżowawszy

na p iersiach  i wyzywa dalej A m erykanina.
T en m ierzy, tym  razem  lepiej m a się ro 

zum ieć.
— C hybiłeś pow tórn ie! — w oła F rancuz , 

skrzywiwszy się jednak  nieznacznie...
Z lewego ram ienia Lavarede’a, zaczyna się 

sączyć krew  cienką strugą.
Spostrzeg ła to A uretta .
Rzuca się ku ukochanem u, pragnąc- go za

słonić w łasnem  ciałem ...
Jo se  w aha się z trzecim  strzałem . N ie ży

czy sobie przecież zabić A ngielki razem z je j 
m iljonam i.

A rm and w idzi to.
Odsuwa szybkim  ruchem  swoją obronicielkę 

i drw i d a le j :
— Tchórzu p o d ły ! — w oła — a wystrzelże 

już raz!... Chcę tego. żądam koniecznie t rz e 
ciego strza łu !... N ie śm iesz psie !... trzęsiesz się 
cały  ze strachu ... umiesz tylko w ojować kanaljo 
ze słabem i kobietam i! Tchórzu n ikczem ny!...

Pod gradem  obelg, jak  pod biczem ch ło s ta 
jącym , ło tr  podnosi głowę.

T rupio  siny mierzy, m ierzy d ługo ... p ro sto  
w serce... w chw ili gdy przyciska sprężynę, jego 
obrzydła facjata rozjaśnia się uśm iechem  piek iel
nym  i rum ieniec w ystępuje na policzki...

S trz e la !
— S tało  się... Layarede, tft żyw a tarcza, m usi 

być już trupem .
Tym czasem  inna dłoń  skierow ała kulę.
A ure tta  z narażeniem  życia skoczyła ku Jo -  

se’mu.
R uchem  śm iałym  podrzuciła w górę jego 

ram ię, a trzecia  kula ugrzęzła w ściauie.
Teraz ona naw zajem  ochroniła  od śm ierci 

ukochanego.
Radość nadziem ska rozprom ienia oblicza o- 

bojgu.
U A ure tty  spraw ia to tylko szczęście, że u ra 

tow ała  życie Arm andowi. Layarede zaś try u m 
fuje jeszcze z czegoś więcej.

W  odpowiedzi na trzeci w y strza ł, słysziy 
krzyki tłum u  zbuntow anego, na około zam ku.

To początek rew olucji.
A rm and przechodząc z roli b iernej do czyn

nej, rzuca się im petycznie na Josego i broń m u 
wyrywa. Ten stoi spiorunow any, bezw ładny.

W chodzi kilku ludzi do gab inetu  i p rzy trzy 
m ują b ru taln ie pana guberna to ra .

T łum  cały zalewa dziedziniec zamkowy.
(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N I K A.
K raków  dnia  28 czerwca.

Kalendarz kościelny. Dziś Leona papieża; 
jutro Piotra i Pawła.

Jutro, w kościele św. P iotra i św. Łizarza. na W e
sołej, uroczyste nabożeństwo odpustowe.

W piątek, jako w uroczystość apostołów 88 w. Piotra 
i Pawła, w kościele N. M. Panny kazanie przed sumą, 
wypowie ks. kan. Wojciechowski, następnie sumę odpra
wi ks. Skoczyński.

W sobotę, o godzinie 7 wieczorem zakończenie nabo
żeństwa czerwcowego, podczas którego kazanie wypowie 
ks. rektor T. Chromecki.

Kalendarz myśliwski. Począwszy od 1-go czerwca 
wolno polować na kozły (rogacze) Na inną zwierzynę, 
przypada czas oearony.

Kalendarz rybacki. W czerwcu wolno łowić: łoso
sia, pstrąga, szczupaka, lipienia, głowacicę, bolenia, ja 
zia, świnkę, czopa i wyrozuba. Czas ochrony przypada 
na: czeczugę, sandacza, leszcza, klonka, brzankę, brza
nę, eyrtę i węgorza.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 8 min. 34, zachód przypada na godz. 
7 min. 51; długość dnia 16 godzin 17 minut.

Ciepła rano stopni 8.

Ze zbliżającym się kwartałem, prosimy Sza
nownych Czytelników o odnowienie przedpłaty, 
która wynosi:

Na prowincji: w Krakowie :
Kwartalnie . 5*— złr. Kwartalnie . 4*— złr.
■Miesięcznie . I*7 0  „ Miesięcznie . T 35
Do końca roku 10’— „ Do końca roku 8 ‘— złr.
Za odnoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 15 ct.

Wszyscy nowo-przystępujący abonenci, o- 
trzymają b e z p ła tn ie  początek drukującej 
się powieści „C zarodziejsk i te s ta m e n t1.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Minister Wurmbrandt po zwidzeniu wielu za
kładów fabrycznych miejscowych w towarzystwie 
nam iestnika lir. Badeniego, przybył późnym dopie
ro wieczorem pod Barany, gdzie go podejmowano 
ze staropolską gościnnością. W obiedzie zamówio
nym na godz. 8 wieczorem, wzięli udział prócz 
niego hr. Nam iestnik. Antoni hr. Wodzicki, pre
zydent Zborowski, prezydent Jasiński, delegat n a
miestnictwa p. Laskowski, posłowie nasi: Soko
łowski i Weigel, oraz wiele osób z wyższego to
warzystwa. Obiad uprzyjemniała orkiestra lo -gó  
pułku, pod osobistym kierunkiem kapelmistrza Hoc- 
ka. — Po obiedzie Minister w towarzystwie p. Dele
gata i p. Andrzeja Potockiego odwidził miejski 
teatr, w czasie ostatniego aktu „Madame Sans-gene. 
Dziś p. Minister poświęca dzień na zwidzanie za
kładów przemysłowych i handlowych m. Krakowa*.

Dyrektor poczt i telegrafów p. Seferowicz 
bawi w Krakowie.

Radca dworu Wurm, naczelnik urzędu koleij 
lokalnych przybył do Krakowa.

Dr Wittek, szef sekcji koleij państwowych ba
wi w mieście naszem.

Zlot „SokołÓW“. Wczoraj, po południu, otrzy
maliśmy telegram ze Lwowa z uwiadomieniem, 
że dla słoty bezustannaj, II. zlot „Sokołów“ mnsi 
być odroczony. Na to jednak odpowiedzieli So
koli krakowscy, że cofnąć się już późno, i dlatego 
z Sokołami wielkopolskimi i szląskimi wyruszyli 
dziś rano pociągiem o godz. 7 m. 20. O tej swo
jej decyzji zawiadomili oni równocześnie 15 gniazd 
sokolich w Galicji zachodniej, więc też jest nadzieja, 
że znaczna ich część przybędzie z nimi razem do 
Lwowa.

Do Lwowa wyjechało dzisiaj przeszło 600 o- 
sób z Krakowa. Tym sposobem dowiódł p. Bujań- 
ski, że specjalne pociągi m ają rację bytu, tylko 
należy je odpowiednio zorganizować. W wycieczce 
dzisiejszej do Lwowa, biorą udział prócz Sokołów 
liczni goście z Królestwa i Poznańskiego.

„Na u b o g ic h oto hasło dla publiczności, któ
remu, zdawałoby się, oprzeć się nie można, a je 
dnakże... Wczoraj od rana pogoda, co prawda, nie 
była stałą, ale ku wieczorowi, acz chłodno, było 
ładnie. Tymczasem do P arku  zaledwie nieliczna 
garstka, przeważnie arystokracji niemieckiej i pu-
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iczDości z wyższych sfer wojskowych przybyła na 
ielki festyn pod dobroczynną dewizą. Nie chce- 
\ tego czemu innemu przypisywać, jak  tylko tej 
łaśnie okoliczności, że od Medarda n ikt już po- 
ietrzu nie dowierza. Kiedy przed siódmą zachmu- 

zyło się trochę, komitet zabawowy, chcąc snać 
iegrzeczue rozprószyć obłoki,, kazał do nich 
trzelać. Zagrzmiały tedy rakiety, a tu  jakby 
hmury chciały udowodnić, że się niczego nie u- 
ękną, bieg swój właśnie nad Parkiem  wstrzyma- 

i deszczem lunęły. Krótko to jednak trwało, a zre- 
ztą uikoinu nie przeszkodziło, w całym bowiem 
grodzie pusto było, ci zaś, co na festyn przybyli, 
awili się w najlepsze w krytym bufecie przy wy

śmienitym podwieczorku. Łaskaw e gospodyDie ra- 
zyły swoich gości, nie żałując trudu  — na ubo- 
ich, wstydzących się żebrać, opodal zaś grająca 

kap tla  20 pp. uprzyjemniała zabawę doborowemi 
produ cjami.

i'o  deszczu nastała prześliczna pogoda, tylko 
tem peratura pozostawała w niemożliwej niezgodzie 
z ostatuiemi dniami czerwca. Wtedy dopiero z wie
czorem liczniej zaczęto się zjeżdzać do P arku  na 
najbardziej zajmujący punkt programu festynowe
go. na przedstawienie składane w letnim  teatrze. 
Wszystkie loże zapełniły się elegancką publiczno
ścią, zwłaszcza taką, która pierwszy raz zagościła 
do p. Myszkowskiego.

Rozpoczęły „Czarodziejskie skrzypce", i od razu 
nowych gości dla teatru p. Myszkowskiego tak uspo
sobiły, jak  sobie tylko mógł tego życzyć sympa
tyczny dyrektor. Sztuczkę tę wesołą i smutną,' za
baw ną i rzewną, wzruszającą, odegrała trójka ar
tystyczna (Myszkowski, Bronikowska, Wiśniewska) 
koncertowo. N astąpił wyjątek z operetki „Dziecko 
szczęścia", wystawiony okazale, grany znakomicie, 
a słów tych nie cofniemy i wobec ostatniej jedno- 

któwki, wesołego „Księcia K alabazasa". W obu 
sztuczkach śpiewała i g rała  wybornie para boha
terów: p. W iśniewska i p. Kratochwd, a zaś p. 
Myszkowski był już chyba niezrównanym, tak  jako 
wierny typ bankiera, jak  i jow ialny książę-raini- 
ster. Istny entuzjazm wzbudziły jego niezliczone 
kuplety, z których najbardziej podobały się anty
semickie, na tem at czarnej giełdy pod św. Woj
ciechem ( „Gdybym był m agistratem ") i nieporząd
ków żydowskich na Kazimierzu, jako rozsadników 
cholery („Gdybym był burmistrzem"). W każdym 
calu udatne to przedstawienie, zakończył świetny 
mazur błękitny, w którym wyróżniła się dziarska 
para, pani Prokesz z p. Kratochwilem.

Wszyscy z zadowoleniem opuszczali teatr, przy
rzekając sobie nawzajem spotkać się w nim dzi
siaj (czwartek) na „Gorącej krw i". Powracającym 
do miasta, przyświecały w drodze ognie bengalskie i 
różnobarwne rakiety p. Mądrzykowskiego, wszyscy 
jednak wśród tego w palce chuchali, wołając: 
„Ależ to doprawdy zimno!" — Achl gdyby nie to 
zimno, gdyby nie ten czas niestały, ubodzy zape
wne cieszyli by się byli więcej wczorajszym festy
nem ! Co się jednak należy, to należy się uznanie 
tym wszystkim, którzy zrobili, co mogli, a zatem 
prócz łaskawych pań, hr. Kwileckiemu, hr. Ju l. 
Borkowskiemu, doktorom Zanitowskiin,  ̂p. Stasz- 
czykowi, a zwłaszcza niestrudzonemu p. Śląskiemu, 
bo ci na festynie dopomogli w wykonaniu szla-. 
chetnej myśli, inicjatorowi, hr. Ad. Krasińskiemu.

Magistrat zatwierdził plany p. St. Statowskie- 
mu, na budowę 2 piętrowej kamienicy z ozdobną 
fasadą przy ul. Biskupiej. Budowa już rozpoczęta.

Do zarządu poczty tutejszej zanoszą mieszkań
cy u lic : Szczepańskiej, placu Szczepańskiego (!)
Podwale, Łaziennej, Biskupiej, połowy ulicy Kro
woderskiej, Jagiellońskiej, Garbarskiej i wielu in
nych, których spis zawiele zabrałby nam miejsca, 
gorącą prośbę o ustanowienie kilku skrzynek po
cztowych, przynajmniej w ulicach najbardziej u- 
częszozanych. Mieszkańcy tych ulic, skarżą się 
nam jednocześnie w kilku listach, różnemi czasami 
nadesłanych, na brak składów ze znaczkami listo- 
wemi. Po znaczek 5 ct. potrzeba często gęsto iść 
o parę ulic odległych, a nieraz całą zbiegać dziel
nicę. Nie wątpimy, że szanowny zarząd zechce o 
tej wygodzie mieszkańców Krakowa pomyśleć.

Namiestnik, hr. Badeni, przybył wczoraj rano 
do Krakowa.

* Minister handlu, hr. W urm brand, który w 
Krakowie zabawi do piątku, przyjmował wczoraj 
przed południem p. delegata Laskowskiego, pre
zydenta p. Zborowskiego, wiceprezesa p. Jasińsk ie
go, prezydenta p. Friedleina, starszego prokurato
ra p. Szymonowicza, dyr. Korotkiewicza, dyr. Kolosva- 
rego z naczelnikami oddziałów dyr. kolei, radcę 
dworu p. Seferowicza, dyrektora p. Al. Dawidow
skiego, wiceprezesa Izby handlowej p. Mendelsbur- 
ga i dyrektora tramwajów, p. Mussila.

Minister rolnictwa, hr. Falkenhayn, zwidził 
w czasie od 18 do 24 b. m. dobra Nadwórniań- 
skie, zakupione przez skarb państw a r. 1891, wszy
stkie ta rtak i i zakłady przemysłowe, zlustrował 
starostwa i urzędy podatkowe w Nadwornie i S ta
nisławowie, powróciwszy zaś do Lwowa onegdaj, 
zwidził dyrekcję skarbową, po śuiadaniu zaś u 
ks. Sapiehy wyjechał do Dublan. Wieczorem od
był się obiad u S tanisław a hr. Badeniego, poczem 
p. minister wyjechał z powrotem do Wiednia.

Goście wiedeńscy zwidzali W  dalszym ciągu 
młyny parowe firmy Barucha w Podgórzu, gdzie 
ich gości..nie podejmował szef tejże firmy p. Ka
rol Włodzimirski. Następnie udali się wczoraj wie
deńczycy do wapiennika Ehrenpreisa, skąd powró
cili do Krakowa. Tu obejrzawszy browar parowy 
p. Johna i napiwszy się tamże znakomitego piwka, 
wyruszyli o godz. 12-ej do Wieliczki aby zwidzie 
Saliny.

O zachwycie, jak i goście wiedeńscy wynieśli ze 
św iata podziemnego mówić nie będziemy, bo to 
łatwo można sobie wyobrazić. Między gośćmi 
prócz barona Czedika jest wiele osób, wyższe zaj
mujących stanowisko, a m ianow icie: Antoni Kro- 
nes budowniczy m. W ieduia, Ludwik Bernhard 
cesarski fabrykant mebli, N. Schefftel właściciel 
pierwszej austr. fabryki asfaltu we Florisdorfie, 
Alojzy Angt r właściciel fabryki maszyn, Fr. B il- 
jatti, właś. fabryki jedwabnych wyrobów, Eiker 
właś. fabryki farb ze Stockerau, F r. Eichler inży
nier, J. F luss fabrykant sukna we Freibergu (Mo- 
rawja), Adolf W eisenburg radca cesarski, w łaści
ciel kilku fabryk i w. iu. Dziś wieczorem wyjeż
dżają przemysłowcy wiedeńscy do Lwowa.

Za spokój duszy ś. p. W ładysława Scipiona, 
słuchacza praw Uuiw. Jag ., odprawi się staraniem 
grona kolegów i Towarzystwa bratuiej pomocy 
ucz. Un. Jag . nabożeństwo żałobne we czwartek 
d. 28 b. m. o godz. 7-mej rauo w kościele 0 0 . 
Kapucynów.

Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy ś. p. 
kardynała Albina Dunajewskiego, odprawione zo
stanie w kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu 
w sobotę dnia 30 b. r. o godz. 9 zrana nabożeń
stwo żałobne, na które Zgromadzenie Braci Miło
sierdzia pobożną publiczność zaprasza.

Komisya przemysłowa rozpatrywać będzie 
na najbliższem posiedzeniu spraw ę w ysłania nau
czycieli i dzieci szkół ludowych na W ystawę 
lwowską. Posiedzenie to odbędzie się z polecenia 
p. Prezydenta miasta jeszcze w bieżącym tygo
dniu. Życzeniem p. Prezydenta jest, aby, o ile 
fundusze pozwolą, gmina przyczyniła się do tej 
gremjalnej wycieczki.

Wyścigi cyklistów. Wydział krak. K. C. z r. 
1892, ustanowił dzień 5-ty (ewent. 12-ty) lipca 
jako term in wyścigów na szosie mogilskiej. Na
znaczono pierwotnie dla wyścigu 30 km. 75 mi
nut zmienia się na 80 m inut; czas dla 10-cio k i
lometrowego zuosi się zupełnie. Termin zgłoszeń 
do 12-tej w południe duia 3 go (ewent. 10-go) 
lipca za zwykłą, do chwili startu za podwójną 
wkładką.

D. 1-go lipca: o W. w. 6-tej rano z mleczar
n i: Skawina, Kalwarja, Wadowice (obiad). W. m. 
o 2-giej z Klubu (K arm elicka): Skawina, Kalwarja 
(podwieczorek).

D. 8-go lip c a : W. w. o 6-tej z m leczarni: 
Niepołomice, Bochnia, Okocim (obiad) albo kole
ją (odj. o 10’38) do Słotwiny Okocim (obiad) 
stąd razem na Uszew, Tymowę, do Melsztyna (od 
Krakowa 88 km. od Słotwiny 27 km.). Powrót 
według umowy: albo na Łapanów, Gdów, W ie

liczkę albo tą  samą drogą. W. m. o 2-giej z Klu
bu : Mogiła, Niepołomice, Wieliczka, Kraków.

D. 15-go lipca: W. w. o 6-tej z mleczarni: 
Liszki, Alwernja, Eegulice, Chrzanów, Kneszowi 
ce. W. m. o 2-giej z K lubu: Zabierzów, Krzeszo
wice, Czerna; powrót razem.

D. 21-go lipca: W. w. o 3 1/2 z K lubu: B i- 
chnia, Taimów nocleg.

D. 22-go lipea: W. m. o 2-giej z K lu b u : Mo
giła, Niepołomice, Kłaj, Książnice, Gdów, W ieli
czka. K rakow ski Klub Cyklistów z r. 1892.

* W salach wystawy Sztuk pięknych, po
jaw iły się nowe obrazy następujących artystów : 
Grabińskiego „Dwa krajobrazy", Wieliczki „Mar
tw a natura", Machniewicza „Portret pauienki", 
Metznera „Widok na Nusberg w Tyrolu", Gier
szewskiego „Droga do pola" i Bieńkiewicza ..Por
tret dra P .“

* Komitet nieustający dla upiększenia Krako
wa postarał się o nową ozdobę dla naszego grodu. 
Naprzeciw nieśmiertelnego oparkanienia wzdłuż 
frontu, kościoła marjackiego, a obok wielkiego pu
dła z wózkiem u szczytu, które dzielny W ęgier 
wziął za pomnik Mickiewicza, przybył obetnie ko
piec z ziemi, rumowiska i starej blachy mający u 
szczytu śmiecie przeróżne. Jak  powiadają, ma to 
służyć do podniesienia poziomu dokoła pomnika, 
gdy jednak nie tak prędko podsypywanie nastąpi, 
więc może było trochę za wcześnie tworzyć tu  ko
piec o nieestetycznym wyglądzie. Zwłaszcza dzi- 
wnem okiem będą nań spoglądali turyści, dążący 
na W ystawę krajową, a pragnący po drodze po
znać osobliwości Krakowa.

* Zwłoki utopionej kobiety spostrzeżono we 
wtorek, o godz. 2 po południu, przy łazienkach, 
na Półw siu Zwierzynieekietn. Przybyły lekarz poli- 
cyjny, dr Schwarz, i praktykant kouceptowy poli
cji, p. Dziewiński, stwierdzili, że były to zwłoki 
50-letoiej Marji Kostkowej, wdowy-emerytki, która 
już przed dwoma laty kilkakrotnie podcinała so
bie gardło , a tym razem od-brała sobie życie 
przez utopienie, co stwierdziły świeże ślady stóp, 
iJące od mieszkania Kostkowej. Zwłoki odesłano 
do zakładu medycyny sądowej.

* Wypadek. We wtorek, przed połuduiem, przy 
ulicy Piekarskiej 1. 1 z okna II piętra wypadło 
dziecko 3-letnie, skutkiem czego doznało silnych 
wstrząśnień oraz uszkodzeń cielesnych.

* „Galeotto", dram at w trzech aktach z pro
logiem przez Jose Echegaray z uwzględnieniem 
niemieckiego przerobieuia Ł indau’a, w przekładzie 
Jana Kleczyńskiego, opuścił prasę nakładem Spół
ki wydawniczej polskiej.

Paradna sługa ! W pewnej kamienicy, na dru- 
giem piętrze, mieszkało dwoje państwa bezdzie
tnych. Mieli jedynie ulubioną, legawą sukę i pan
nę Dorotę, osobę poważną, zgodzoną do posługi. 
P raca owej panny nie była zbyt trudną, w po
rządkach domowych pomagali jej oboje staruszko
wie, pan sprzątał codziennie gabinet własny, pani 
ścierała kurze i podlewała kwiatki. Cóż się je 
dnak dzieje? Legawa suka, po dziesięcioletniej 
wiernej służbie, wyczerpana na siłach zdechła. 
Państw o szczerze opłakali zgon przyjaciółki a pan
na Dorota nazajutrz podziękowała za miejsce.

— Co to znaczy? pyta zduinioua pani? Prze
cie ci u nas źle nie jest, służba nie ciężka.

—  Bardzo ciężka, odpowiada panna Dorota, 
odkąd biedaczka oczy zamknęła. Pom agała mi ona 
zawsze do zmywania talerzy i stołków a ja  je  tyl
ko wycierałam ścierką.

Z Trzebini piszą do nas d. 26 b. m .: Wczo
raj o godz. 10 odprawiope zostało solenne na
bożeństwo żałobne za spokój duszy nieocenionej 
ś. p. kardynała Dunajewskiego w kościele paraf, 
w Trzebiui. Kościół cały był wspaniale oświetlo
ny. Na tem nabożeństwie, w zastępstwie hr. P o
tockiego, był obecny, Siegler pełnomocnik dóbr; 
p. inspektor kopalń węgla i galmanu, oraz p. hut- 
mitrz z wszystkimi oficjalistami. Górnicy św ią
tecznie ubrani z świecami w rękach kościół zapeł
nili. Dzieci szkolne w pełni zjawiły się śpiew ając 
żałobne pieśni w czasie sumy. K atafalk uhrauy 
zielenią był bogato oświetlony.

Śluby. Dnia 30 bm. o godz. 12 w południe,
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odbędzie się ślub dr Jana Rożeckiego z-panną 
Mar ją H erteui, w kościele 0 0 . Kapucynów w K ra
kowie. — Ślub p. Zofji Bigo z p. Janem  Traci- 
łowskim, odbędzie się w Tarnowie dnia 3 lipca.

Zaręczyny. Dnia 24-go czerwca, we wsi Krze- 
sławice pod Krakowem, odbyły się zaręczyny pan
ny Sylwji Girtler, córki Bolesława Kloeborn Gir- 
tlera i Doroty z Wysockich z panem Franciszkiem 
Mussilem.

Egzamin dojrzałości odbyłsięw  JaśU  pod prze 
wodnictwenr inspektom krajowego p. Dra Ludoruiła 
Germana w dniach od 18 — 23 bm. Do egzaminu 
przystąpiło 30 uczniów publicznych, 2 prywatnych 
i 8 ekstern i stów. Świadectwo dojrzał, ści z odzna
czeniem otrzymało 3 uczniów publicznych; św ia
dectwo dojrzałości 21 ucz. publ., 2 prywatystów
1 4 eksernistów ; pozwolono poprawić egz. po w a
kacjach z jednego przedmiotu o uczniom publ. i
2 eksternistom ; repr..bowano na rok 1 ucznia 
publ. i 2 ekstornistów. Świadectwo dojrzałości 
o trz)inali: a) uczniowie publiczni: Ciołkosz K a
sper, Fuk Jakób, Gaweł Emiljan, Haas Zygmunt, 
Herz Eisig , Kędzierski Józef, Konstantynówicz 
Jan  (z odznacz.), Krementowski Józef, Kruczkowski 
August, Kulczycki Kazimierz. Ligaszewski E uge
niusz. Metzger Feliks, Mytkowicz Jędrzej, N ie
zgoda Piotr (z odznacz.), Paczosa Franciszek. Pe- 
pera Wojciech, Pi uchnik Józef (z odznacz.), Przy
bylski Stanisław , Sienicki Franciszek, Sklawski 
Maryan, Słowikowski Zdzisław, Welfeld Leizer 
recte Alojzy, Welfeld Fiszel, Zapalski Aleksander, 
b) prywatyści : Lukianowicz Djomzy i Sekieła 
Rom an; c) eksterniści: Mierzeński Leopold, Na- 
zarewicz Franciszek, Nebeski W ładysław  i Pelc 
Feliks.

0 Opłakanych stosunkach szkolnych w Pozna
niu donoszą do D ziennika P oznańskiego : „Do III  
szkoły miejskiej chodzi 10,-letnia dziewczynka W ła
dysława Gitlein, której rodzice byli Polakami i 
która sama jest Polką. Mimo to przyłączono ją 
do niemieckiego oddziału religji. N ie mogąc tam 
oczywiście robió żadnych postępów w nauce, od
bierała chłostę od nauczycieli i uciekła z lekcji. 
Niedawno została znowu sponiewieraną za nie
dostateczne postępy w niemieckiej nauce religji i 
uciekła z klasy. Matka jej za radą duchownego 
napisała skargę do m agistratu. Lecz oto co zy
skała. Zastępca rektora wezwał biedną dziewczyn
kę do siebie i oświadczył jej, że jeśli nie będzie 
się pilnie uczyła religji po niemiecku i jeżeli z 
lekcji będzie uciekała do domu, to destanie tak 
kijem, że cały tydzień poleży w łóżku. Jak  na 
koniec XIX wieku w yborna pedagogika!"

Z Uniwersytetu w Czerniowcach. Rektorem 
tej wszechnicy wybrany został dr Alojzy Handel, 
profesor wydziału filologicznego; dziekanom wy
działu prawnego dr Schuler-Libloy, dziekanem wy
działu filologicznego dr Smal-Stoeki, wreszcie wy
działu teologicznego Euzebjusz Popowicz. P rore
ktorem jest radca rządowy Kleinwachter.

List gończy wydała dyrekcja stanisław owskie
go Zakładu karnego, za Michałem Poluchą, ska
zanym na 18-letnie więzienie, za morderstwo, a 
zbiegłym 23 b. m. z robót regulacyjnych w Świr- 
czkowie obok Tarnowa.

Ruch osobowy na szlaku Jasło-Rzeszów został 
przywrócony, ruch towarowy zaś pozostaje nadal 
wstrzymany.

Zajmujące małżeństwo skojarzyła szczera i 
•wolna od wszelkich przesądów rodowych miłość. 
Oto przed kilku dniami poślubił hr. Edw ard Pon- 
gracz, na Węgrzech, gosposię swoją, Zuzannę Bie- 
lek, córkę ubogiego szewca,

W drodze do Wórishofen um arł nagle we 
"Wiedniu, w jednym z tamtejszych hotelów, 37-le- 
tn i kupiec z Duslina, Włodzimierz Piotrow ski.

Nic Z „Freilandu". Ekspedycja do Freilandu, 
jak  donoszą dziennikom londyńskim z Zanzibaru, 
rozwiązała się. Jedna część członków ekspedycji 
powraca najbliższym parowcem, reszta zaś pragnie 
dobić się do K ikuyu , skoro tylko m oneta jaka 
nadpłynie.

Zabawna scena rozegrała się onegdąj w sali 
uniw ersytetu wiedeńskiego podczas rygorosum przed 
radcą  dworu, prof. Albertem. K andydat medycy

ny miał takie zadanie: opisać chorobę trzyletniej
dziewczynki, której prawa noga kuleje. Biedne 
dziecko leżało przed młodym medykiem, podczas, 
gdy m atka dziewczynki stała opodal, z natężoną 
uw agą przysłuchując się egzaminowi. Kandydat 
zaczyna jak najlepiej: „Są dwa rodzaje takiego 
wypadku kalectwa, wrodzone i nabyte. Co się 
tyczy w łaśnie tego wwpadku, to ze względu na 
wiek małej pacjentki, z całą 'pewnością twierdzić 
można, że kalectwo jej jest wrodzonem". Zaledwie 
tych słów medyk domówił, gdy m atka dziewczynki 
głośną zrobiła uw agę: „Ależ proszę, ja  jako ma
tka, przecież lepiej będę..." W tej chwili prof. A l
bert znakiem reki przerywając mówiącej kobiecie, 
odezwał się poważnie: Silentium ! Mulier tacet in  
rigoroso!1 Można sobie wyobrazić wesołość słucha
czy, jak a  towarzyszyła słowom radcy.

Tron cesarski dia Pesztu. Pannie Konderth, 
byłej nauczycielce szkoły przemysłowej w Peszcie, 
polecono wyhaftować złotem kopje dwóch foteli 
tronowych z Burgu wiedeńskiego. Są one przezna
czone do sali tronowej w Peszcie; praca ta odby
wać się będzie w osobnej sali w Budzie, dokąd 
fotele przewieziono a kosztować będzie 75.888 złr.

„Standesgemas“. Biednemu zawsze w iatr w 
oczy. Przysłowie to stwierdza się najwymowniej 
na nauczycielstwie ludowem naszego kraju. Pod 
względem płacy stoi ono pomiędzy wszystkiemi 
dykasterjam i rządowemi, autonomicznemi i prywa- 
tnemi najniżej, a mimo to władze kolejowe na 
stan jego finansowy żadnej uw agi zwrócić nie 
chcą. Nauczycielstwu udającemu się w miesiącu 
lipcu b. r. na walny zjazd i Kongres pedagogów 
do Lwowa, odmawiają dyrekcje odnośnych kolei, 
bez świadectwa ubóstwa, jazdy za połowę ceny 
klasą trzecią, twierdząc, iż jazda klasą trzecią jest 
stanowisku nauczyciela ludowego nieodpowiednia — 
nichtstandesgemas. To jasne i zrozumiałe tw ier
dzenie pojmuje nauczycie.stwo. Tego jednak żadną 
m iarą pojąć nie jest w stanie, w jaki sposób na 
podstawie rozporządzeń przez te same organa ko
lejowa wydanych, może być dla inspektorów szkol
nych okręgowych w IX klasie rangi będących, 
jazda za zniżeniem ceny klasą trzecią odpowie
dnia — standesgem as? Czyż nie są' to drwiny z 
niskiego uposażenia nauczycielstwa ludowego , któ
re nierzadko najniezbędniejszych odmawia sobie 
potrzeb — aby konieczną na opędzenie kosztów 
przejazdu do Lwowa zaoszczędzić kwotę? To też 
jeżeli się nauczycielstwo z gotowością brania u- 
działu w zjeździe, kongresie i Wystawie oświad
cza — to chętnie z swej strony nie dla własnej 
przyjemności ponosi ofiarę — lecz dla zapewnie
nia sobie tych niezbędnych korzyści duchowych, 
któremi młode, wychowujące się pokolenie, w za
mian wzbogacić pragnie. Pomoc dla takiego celu 
jest uzasadnioną a dla nauczycielstwa konieczną.
0  tę też pomoc upraszamy za pośrednictwem wszy
stkich, prawdziwej oświacie życzliwych dzienników. 
W ysoka dyrekcja kolei galicyjskich raczy dla u- 
czestników walnego zjazdu i kongresu pedagogów 
zarządzić w dniu 13-go lipca b. r. od wschodniej
1 zachodniej granicy kraju pociągi nadzwyczajne 
do Lwowa i pociągom tym przyznać łaskaw ie te 
ulgi, jakie są poczynione pociągom wystawowym.

Czech O Żydach polskich. Korespondent N a -  
todnich Listów  opisując W ystawę krajową, po
święcił w swem sprawozdaniu spory ustęp żydom 
polskim. Na wstępie skreślił wybornie postać fak
tora w chałacie, pomiętym kapeluszu pilśniowym, 
z pod którego wiszą pejsy, z parasolem pod pa
chą, o chytrym wyrazie twarzy, natrętnie ofiaru
jącego swoje usługi.

Dalej, znakomitym darem spostrzegawczym ob
darzony autor, sprawdza, że Polak i żyd, to dwie 
socjologicznie uzupełniające się istoty, tak ze sobą 
ściśle połączone, iż jedna bez drugiej żyć nie mo
że. Cokolwiek za śmiałem wydaje się nam tw ier
dzenie dowcipnego Czecha: „Gdyby żydów w yda
lono z Galicji i rzucono między nich a ludność 
chrześcijańską ocean — mimo tej przeszkody ze- 
szliby się przecie".

O patrjotyzmie żydów sceptyczną znajdujemy 
wzmiankę. „W prawdzie — cytujemy dosłownie — 
śpiew ają żydzi donośnym głosem „Jeszcze Polska

nie zginęła" i przywdziewają kontusze, lecz gdy 
są u siebie, szwargocą po niemiecku i przy zmia 
nie politycznego systemu, dzisiaj dla Polaków kr 
rzystnego, gotowi z równym zapałem zanucić 
Wacht am R hein" .

Wychodźtwo. P. Zieliński, urzędnik płockieg 
rządu gubernjalnego, delegowany był do Brazylji 
dla zbadania na miejscu wmrunków emigracji i za
rządzeń miejscowych. P. Zieliński powrócił a ra 
port jego będzie stosownie do informacyj St.-Pet. 
W ied. podany do wiadomości publicznej.

Dla nieszczęśliwego urzędnika przysła li: N. 
N. z Krakowa 2 złr., Karol Pospoła z Grybowa 
1 złr., ks. Józef P ałka z Gleisdorf w Styrji 1 złr., 
od N. N. z Kaczyki 3 złr. Biednemu urzędnikowi 
posłaliśmy drugą dziesiątkę. O dalsze datki gorąco 
prosimy.

Na Wawel od Wici i Jadzi 6 złr.

Z teatru. Dziś obraz historyczny w 7 odsłonach, ze 
śpiewami -W. A. Lassoty „Kościuszko pod Racła
wicami

H U M O R
Kobieta, która chce być w małżeństwie szczęśliwą, 

powinna poślubiać kolejno wszystkie słabości swego 
mgża.

Przekleństwo, jakich mało.
Bodajeś na bosaka przez cały rok tańczył ze swoją 

teściową po szkle tłuczonem!...

OSTATNIA POCZTA. ~
U staw a sejm ow a co do przyznania o p ła t od 

napojów  spirytusow ych g m in o m : Sokołów, P ru 
chnik. K rakow iec, Bohorodczany. Maków i Z a
leszczykom nie o trzym ała sankcji cesarskiej.

A ustrjack i w iec adw okatów  o b ra d o w a ł. na 
onegdajszem  posiedzeniu, nad zaprow adzeniem  
numerus clausus adw okatów . Zucker (z W ie- 
(dnia) p rzem aw iał przeciwko w szelkim  ograni
czeniom. W iec uchw alił jego  wniosek 19 g ło sa 
mi przeciwko 13, poczem zam knięto posiedzenie.

D elegacje zbiorą się niew ątpliw ie d. 15 w rze
śnia i z różnych stron donoszą zgodnie, że myśl 
m iędzynarodow ego związku, zwjróconego przeciw  
anarchistycznem u ruchow i, który z każdą godzi
ną sta je  się groźniejszy dla europejskiego spo łe
czeństw a, zyskuje we w szystkich ko łach  po lity 
cznych coraz szersze uznanie.

S tan  zdrow ia m in istra  K riegharam era  pole
pszył się. K onsyljum  lekarskie, orzekło, że u- 
zdrow ienie złam anej ręki nastąp ić powinno w 
ciągu ośmiu tygodni.

M iędzy m onarcham i, którzy pani C arnot przy
sła li depesze kondolencyjne, znajduje się także 
car rosyjski i su łtan  turecki.

W  Lugdunie były w iększe zam ieszki, niż to 
z początku rozgłaszano. K ilku W łochów  m iano 
zabić, a liczba aresztow anych w zrosła do 2000 
osób, z k tórych, po pierwszem  przesłuchaniu , 
czw artą część puszczono n a  wolność.

Praw itelstw iennyj W nik  pisze w nekrolo
gu, poświęconym prezyddnto.wi ‘C arno tow i: F ra n 
cja s trac iła  w osobie C arno ta^n ie^kazltein ie  u- 
czciwego, szczerego, w ielkodusznego obyw atela 
w ielkiego p a trjo tę , w zorowego .ojca rodziny i 
wzorowego naczelnika pań^U .a, który, trzym ając 
się zdała od wszelkich party jnych interesów , po 
nad wszystko staw iał dobro F ran cji. D ziennik u- 
rzędowy podnosi, że car A leksander w uznaniu 
zasług  Carnota, ozdobił go orderem  św. A ndrze
ja . Inne  dzienniki rosyjskie piszą w tym  samym 
tonie.

Dwu3tu członków w łoskiego parlam entu  wy
stosow ało depeszę do je n e ra ła  Zunga, k tóry  w 
niedzielę przewodniczył na bankiecie, w ydanym  
ku pam ięci b itw y  pod Solferino. W  depeszy 
znajduje się następujący u s tę p : „W aszą narodo
wą klęskę uważam y także za naszą".



Nr. 144. » G Ł O S  N A R O D U * .

b Telegramy.
m Lipsk 27 czerwca (w południe). W ed łu g  tu- 
^jszej Leipziger Zeitung, w pobliżu cerkwi W  

^ rk a c h  dokąd car w yjechał, aby być przy jej 
^św ięcen iu , odkryto minę. O dkryto również w 

- je tersburgu , w pobliżu pałacu carskiego, w p i
wnicy jednego  z domów najbliższych, liczne bom- 
y i m aszynę piekielną. W iele osób aresztow a- 
o. Dwaj urzędnicy w gabinecie cesarskim  m ają 
yó mocno skom prom itow ani. (C ała ta  wiado- 
j o ś ó  wydaje nam się bajką. Przyp. Re d )

Paryż 27 czerwca (w południe). Ze strony 
rzędowej zaprzeczają kursującej pogłosce, ja -  

:oby C asim ir-Perier odm ów ił swojej kandydatu
ry na prezydenta i tw ie rd z ą , że kandydatu ra  
ego form alnie na kongresie postaw ioną zosta- 
lie. N ajw ięcej widoków m a też kandydatu ra 
?e rie r’a ,  jakkolw iek D upuy uchodzi za bardzo 
poważnego kontrkandydata.

Barcelona 27 czerwca (w południe). Jak iś  
robotnik w targnął do m ieszkania guberna to ra  cy
wilnego i s iłą  chc ia ł w yłam ać drzwi, prow adzą
ce do jego gab inetu . Gdy go przytrzym ano i 
zrewidowano, okazało się, że m ia ł przy sobie 
sztylet.

Medjolan 27 czerwca. Cesario G iovanni, m or
derca Carnota, był ju ż  raz sądownie ka ra n y, przed 
k ilku  la ty, mianowicie został skazany na 5 m ie
sięcy więzienia, za rozpowszechnianie pomiędzy żoł
nierzami broszury anarchistycznej p. t. „Georgio 
et S tlv io “.

L Londyn 27 czerwca (w południe). W skutek 
^zam ordowania C arnota, poruczono tajnej policji

;rozciągnąć opiekę szczególną nad królową, wszyst- 
k iem i książętam i, bawiącym  tu  carew iczem , 
^m in istram i, oraz przew ódcam i stronnictw  obu 
parlam entów . Tajnej policji w iadom e są nazw i
ska przebyw ających w Londynie anarchistów , 

Arcks. F ranciszek-F erdynand  ma przybyć 
tu ta j niebaw em . A rcyksiążę złoży bezwłocznie 
w izytę królowej w W indzorzie.

Lwów 27 czerwca (w nocy). Z powodu cią
g łe j ulewy, zlot „Sokołów *■ i w yścigi cyklistów  
odw ołane.

Lwów 27 czerw ca (w nocy). R ada gm inna, 
po trzechkro tnem  głosow aniu, delegatem  do R a
dy szkolnej w ybra ła  prof. U niw ersytetu, dra 
Ciesielskiego.

Paryż 28 czerwca (rano). Ż aden jeszcze kon
g res w W ersalu  nie odbył się ta k  spokojnie i 
regu la rn ie  jak  wczorajszy. Mimo pięknego po
wietrza, przed pałacem , w którym  przedstaw i
ciele narodu byli zgrom adzeni, zebrało  się stosunko
wo niewiele ludzi. N a zew nątrz też nic nie do
chodziło  z sali, gdzie panow ało w ielkie porusze
nie um ysłów  i nam iętna bieganina. W kory ta
rzach stało  wojsko. Przyszło p raw ie do bójki, 
gdyż prezydent Senatu, k tóry  zw ołał K ongres, 
kazał niektóre korytarze zam knąć. Cały św iat 
parlam entarny  i wiele dam przybyło  do W e r
salu częścią w ekwjpażach, częścią pociągam i o- 
sobnem i, które w ysłano , z .Paryża, a k tóre nazy- 
w ają „parlam entarnym i") >dy jed en  z n ich  od
chodził z Paryża, zbliżył się jak iś robotnik  i 
chc ia ł na w agonie przylepić afisz czerwony z na- 
m iętnera w ezwaniem , aby P erje ra  nie w ybierano, 
lecz w tem  mu przeszlcoizono.

Wersal 27 czerwca (popołudniu). Zjazd ogro
m ny. Sala, w k tórej zebrało się 851 d epu tow a
nych i senatorów , przedstaw ia widok im ponu ją
cy. W  loży dyplom atów  znajdują s ię : A m basa
dorow ie: rosyjski, hr. Hoyos i niem iecki, hr. 
M unster; zam iast am basadora w łoskiego, k tóry  
lęka ł się, aby jego obecność nie spow odow ała 
an tyw łoskich  dem onstracyj, p rzybył tylko jego 
pierwszy sekretarz. C asim ir P erier wcale się nie 
pokazał. Gdy o godz. 2 w szedł p rezydent Sena
tu , C hallem el Lacour, posłow ie socjalistyczni za
w o ła li: „N .ech żyje republika socjalna!" P rze
ciw tem u zaczęło centrum  protestow ać wśród 
najw iększego hałasu . Tym czasem  zgrom adzenie 
ukonstytuow ało się, jako kongres do wyboru

prezydenta. Socjalista D ejeante dał hasło  do n ie
porządków, żądając słow a i staw iając wnicsek. 
aby prezydentura raz na zawsze była zniesiona. 
Z wszystkich stron dały  się słyszeć słow a p ro 
testu . G łosow anie i obliczanie trw ało  do godz. 
4-tej. P erier znalazł się zaraz w ko ry tarzach , 
gdzie mu deputow ani i dyplom aci sk ładali g ra 
tulacje.

W e r s a l  27 czerwca (w nocy). Kongres wy
brał Casimir-Periera prezydentem Republiki 
francuskiej na lat 7. Już przy pierwszem pró- 
bnem głosowaniu otrzymał on na 845 głosu
jących 451 głosów, a więc 28 po nad wię
kszość absolutną. Radykalny Brisson otrzymał 
195 głosów, resztę Dupuy.

Paryż 28 czerwca (rano). W iadom ość o w y
borze Periera, nie spraw iła tu  w ielkiego w raże
nia, gdyż powszechnie się tego spodziewano. J e 
go zwolennicy spodziew ają się po nim  rządów 
energicznych. Zaraz po dokonanym  wyborze, w yje
ch a ł on z W ersalu wraz z prezydentem  gab inetu , 
m inistrem  Dupuy i eskortowany przez kirasje- 
rów, przybył do Paryża, gdzie zajechał do m i
n iste rstw a spraw  zagranicznych, gdyż tam  prow i
zorycznie przeniesiono biura prezydenta. Gdy 
powóz jego  w jechał w bram ę, muzyka wojsko
wa zagrała „m arsy ljankę“. Równocześnie w yw ie
szono sztandar narodowy. Je n e ra ł B orins i wszy
scy oficerowie z jeneralnego sztabu nieboszczyka 
prezydenta, byli przy pow itan iu  nowego prezy
denta. który przez Sevres i lasek Buloński nazad 
od jechał. N a polach E lizejskich staw iają bram ę 
tryum falną.

Paryż 28 czerwca (rano). Po dokonanym  
wyborze prezydenta, Dupuy z w szystkim i m in i
stram i udali się do salonu przewodniczącego, a- 
by p. C a s im ir-P e r ie r  przedłożyć pro tokół do 
podp isan ia , w którym  tenże został ogłoszony 
prezydenterą I łep u b lik i. N a to ze łzam i w o- 
czach rzek? P erier, że je s t  do g łę b i wzruszony 
zaszczytem , który nań w kłąda najcięższa m ora l
na odpow iedzialność, przyczem  zapew niał, że tak  
R epublice, ja k  i dem okracji poświęci ca łą  swo
ją  en e rg ję , patrjo tyzm  i ogień swoich przeko
nań, jńk  to uczynił także ten, którego F rancja  
teraz opłakuje. S tarać  się też będę — kończył — 
w szystkie moje obowiązki spełn iać należycie. — 
Mówią, że prezydentem  m inistrów  będzie Buro- 
dean. W tak im  razie D upuy zostałby ponownie 
prezydentem  Izby. Stosownie do zwyczaju, w rę 
czył on już Perierem u dym isję całego gabinetu . 
W ieczorem  nowy prezydent udał się do zwłok 
Carnota, następnie zaś do jego  wdowy, aby je j 
wyrazić sw oją kondolencję.

Wiedeń 28 czerwca (rano). Wiener Zeitung  
ogłasza nom inację Alojzego R ieg la  nadzw yczaj
nym  profesorem  sztuki w U niw ersytecie w iedeń
skim . R iegle był dotąd docentem  i ad junktem  
w muzeum dla Sztuki i przem ysłu.

Konstantynopol 28 czerwca (rano). K ról se rb 
ski, A leksander, przybył tu wczoraj w sam o po
łudnie . W ylądow anie nastąp iło  w T ophan ie  przy 
pomocy czterech statków  parow ych, k tó rych  rząd 
tu reck i dostarczył. N a lądzie był wzniesiony w spa
n ia ły  nam iot, .w którym  króla p rzy jm ow ali: w iel
ki wezyr, kilku jenerałów , dw ór wojskowy i per- 
sonal serbskiego poselstw a. Po pow itaniu  król 
ze św itą, w ośmiu galow ych powozach, u d a ł się 
do Iłdys kjosku, w którym  su łtan  m ieszka. W  
pierwszym, zaprzężonym  w 4 konie, je c h a ł król 
z w ielkim  w eryrem . Dwa bataljony w ojska tw o 
rzy ły  szpaler. M uzyka wojskowa g ra ła  hym n 
serbski.

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan Hallan to Krakowie. Wszystko szłoby dobrze, 

gdyby nie wypadek, że Szanownemu Panu lotny Pegaz 
widocznie zakulał i dlatego wiersze są złe... Radzilibyśmy 
biedaka puścić na zieloną paszg, może sig wyleczy i nam 
uszu drażnić nie bgdzie nieregularnym stukotem po ka
mieniach...

Jednemu z przyjaciół. Myśli rzucone przez Szanowne
go Pana, jako trafne i poczciwe zużytkujemy w rubry
ce „Uwag" w numerze niedzielnym, gdyż tam bgdziemy 
mieli wigcej miejsca.

Wpan Aaron Maijerski w Chrzanowie. Jak widzimy 
ma Szanowny Pan nie tylko „fejn kiepełe", ale także du
żo dowcipu. W niedzielg t"dy wydrukujemy cały list 
Pański ku zbudowaniu i uciesze naszych czytelników. 
Jak widzimy to z Szanownego Pana jest cały „chuchem".

Wpan Szymon Zabłocki to Rzeszowie. Pyta nas Sza
nowny Pań, co myślimy o K raju  petersburgskim ? Nie
gdyś był on pismem znakomitem. ale od 4 lat znajduje 
sig w stałym upadku i dziś już nikt nie bierze go w 
rachubg. Dawniej był on tygodnikiem par excellence poli
tycznym, dziś zaś przeistoczył sig niby na organ litera
cki, z dodatkiem działu politycznego. Dlaczego zaś na
zywa sig jeszcze teraz Krajem, skoro żadnego kraju nie 
reprezentuje, na to tylko on sam mógłby odpowiedzieć. 
Jednym z głównych jego akcjonarjuszów od lat czterech 
jest znany bankier warszawski Bloch! To chyba wy
starczy na określenie ducha, jaki z 4ego pisma wieje.

Przyjechali do (irakoW a
dnia 27 czerwca.

Grand Hotel. Wł. Siemigonowski z Podola. W. J a 
roszyński z Podola ros A. Skrzyński z Zagórzan. E. hr. 
Meciński z Dukli. W. Górska z Dąbrowy. J. Wolf bauer 
z Wiednia. H. br. Romaszkanowa z Horodenki.

Hotel pod Różą.! B. Losentska z Radomyśla. J . Me- 
cner z Kielc. J. Ćwikieł z Warszawy. L. Sławkowski z 
Warszawy. M. Krzemieńska z Tarnowa.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W ied eń  27 czerwca, 3 godzina 30 min. po poł.
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N A D E S Ł A N E .

(R u b r y k a  „ N adesłane" nie pochodzi od Redakc, . 
która też za n ią  odpowiedzialności nie p r z y jm u j

W słynnej panoramie w Rynku gł. na linji A-B  
I. 45, po raz pierwszy w Krakowie ll-ga część 

„ZIEMI ŚWIĘTEJ".

Docent dr Rudolf Trzebicky
mieszka obecnie

przy ulicy P o d w a le  N r .  1Ę>
o b o k  H o t e l u  k r a k o w s k i e g o ,

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Bynek 29. róg Wiślnej

poleca
n a jw ięk szy  łiiArto-wny skład.

Koszui męskich
od 1’30  alr. do 5 zlr. 

K O Ł N IE R Z Y K Ó W  i M  A N S Z  E T
po cenach najtańszych. 

Zamówienia na miarę wykonują się we wła
snej szwalni.

GŁÓWNY SKŁAD  B I E L I Z N Y
damskiej i stołowej.

Pedagog.
K ilku uczniów znajdzie od w rześnia br. pom ie

szczenie i najtroskliw szą opiekę. 
Bliższych szczegółów udzieli łaskaw ie P rzew ie
lebny ks. Tadeusz Chromecki, Rektor XX. Pi

jarów w K rakow ie (ul. P i jarska) lnb tegoż 
zastępca.

W s z e l k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o 
w e . banknot> zagraniczne 

I sprzedaje pod naj‘ 
szemi warunkami

pod najkorzystniej^ Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego iw  K r a k o w ie ,  B y n e k  1. 3 0 .  
W  Zlecenia z prowincji uskuteozita 
odwrotna poozta bez doliczenia pn*

* wiriU
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Księgarnia katolicka Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w Krakowie
otrzymała i poleca dzieło co tylko wydane pod tytułem : * -

Je an n e  P o in t-so t V ie a n g e lią u e  d ’u n  e a fa n t de  M arie  par R. P. A. J. M uzac de la Comp. de Jesuj.
Cena" egzem plarza 2 złr. wa. i 50 ct., a z przesyłką pocztową o 25 centów więcej.

Fabryka cukrów poleca
N o w o ść  B O M B Y
Marschal Royal pół kio d. l -20 

A. Nowiński Bracka 5.
Magazyn Obuwia

5 6  y o d  k i e r u n k i e m  3 0 0

BR. DOBRZAŃSKIEGO
ulica św. Jana Nr. 4.
Jeden lub dwa po

koje frontowe piękne dla 
kawalerów do wynajęcia. — 
Ulica Mikołajska iSr. 9, pier- 
wsze piętro. 781 2—2

Potrzebny jest sto
larz do pracowni fortepia
nów D R O Z D O W S K I*  GO 
w Krakowie, przy ulicy Flo- 
ljańskiej 1. 18.______ 782 1 3

i Spółka
w Krakowie, 

ulica
Floriańska 1. 23

P O L E C A

Świeżą SA RN IN Ę
na części,

O S O B L IW Y  BULION
z dziczyzny

w łasnego w yrobu — oraz
PORTER IMPERIAL

i PAL ii ALE ansiBlsKi.

Restauracja F. Wójcickiego
Kraków, hotel Pollera

Obiad za 75 centów z 4 dat

Czwartek 28 Czencca. 
^  ( Szampionowa 
“ ■ 1 Consome Julienne 
n  { Rosół z pulpetami 

. Jajka Rognon 
>, J Paszteciki francuskie
_ |  B lanąuette z cielęciny 

'  Szt. mięsa, sos szczyp.
. { Rostbeuf angielski 

S  j Wołowa po cygańsku
~  \ Nóżki smażone z sałatą 

* Kaczki z buraczkami
E j  Galaretka ananasowa
o, v Naleśniki z serem i konf. 
® ( Sery, kawa.

Kolacja z 3 dań 75 ot

M. N I EM E T  Z
Kraków Sukiennice Nr. 30,

P o l e c a

Skład Maszyn do s z y 
cia Singiera, Rindschiiff 
i inne. Jedyna fachowa gwa
rancja W ypłaty ratami, go

tówka rabat.

Farbiarnia i pralnia 
chemiczna

Kraków, róg Karmelickiej i 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuje 
do farbowania, prania lub od- 
czyszczania wszelkie materje 
jedwabne wełniane, baweł
niane, aksamity, koronki i t. p.

7. URZAnowun. I IOTU TTFT

cia. Wysyłki

O G B O i n V Z A P A S Ł i i
wszelkiegoTrodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z c. ijk. upr.
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynak
Wszelkie części składowe zawsze do nal\ 

prowincję odwrotną pocztą.
  BAl ŁCENY BARDZO TANI!,1.]

S K Ł A D  P IW A  i P O R T E K IJ
z BROWAR!’ ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŹYWCO

ł Takowe sprzedaję po następujących cenac 
Piwo cesarskie lO  ct. I Porter . . .

„ marcowe l g  ct. j Ale . . . .

ci

P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k  n a r a z  o d p o w i e d n i  raba t. .

D  p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p iw o  ż y w i e c k i e  w be'
O. L A Z A R . — Kraków.

ul- Floriańska 1. 25 na dole, obok handlu p. Kr ka

Story ^ Chodniki Linoleum r j r  - .  i  •  . Cer >ty

Gips Antimerulion Cement Wapno Pokost A? Te
Ceny najprzystępniejsze. —  Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą. —  Cenniki darmo i opłatnie.

Bo sprzedania | 
trzy realności czynszo- (fil 
we w Krakowie razem ^  
lub każda osobno, za [yj 
gotówkę, za pewne su- 
my hypoteezne, lub w ly/ 

y  drodze zamiany na je- y  
dnę większą realność w 
Krakowie.—W mdoiność ID 
w kanćelarji adwokac- Q  
kiej Dra Cseszaka rra 
Feliksa plac W. W. lii] 
Świętych 9. 768 2 8 j j

Od 1-go W rześnia  
1894 r .  umieszczenie dla 
studentów. Warunki przystę
pne. Opieka staranna. Dozór 
męzki. 4 4 M. Stehiik 676 

Kraków, rynek 7, piętro II.

Jfąjwiększy

S K Ł A D
maszyn do szycia

JOZEFA IW A N IC K IE G O
następcy'

Kra
ków,
Ry- 
nek 
Nr.
25.  _____

Na wypłaty maszyny od 
28 złr. i wyżej. —  Gotówka 
10% taniej. 733 13 ?

Wiedeńskie losy po 1 koronie. |
Przedostatni tydzień!

Ciągnienie 5 
już  

12 lipca br.

5 .  Głównych W ygranych
po 10.000 Koron.

Losy sprzedaje 073 1312
Amalia Eibenschiitz M. L. Hochwald
Stanisław Fańtucb A- Holzer j
Sigm. Glitzmann Alb. Mendelsburg
J. M. (jrajower Sigm. Molkner

M. D. Trinkenreich.

NOWO OTWARTE

biuro pośredniczące
Kraków, yI. Basztowa Nr; 19

poleca do n ab y c ia : F ortep iany , m eble, draperje, 
dywany, antyki, obrazki, suknie, bielizną, lam py 

ect., ect.
Biuro posiada także obecnie ładny zbiór wartościowych dzieł 
z bibljoteki ś. p. Arcybiskupa "Woronicza: potrzebuje zaś 
i uprasza o łaskawe zgłaszanie tak mebli, jak wszelkich 

777 innych ruchomości. .2 ?

J. B I  C Z Y N S K 1  malarz dekoracyjny przF 
pracownię swoją malarską z ul. Dietla 1 105 na D iiq<.’ . . . . . . . . . . . .  j

S K L E P  N A R O Ż N Y
z trzema pokojami, przy ulicy Długiej Nr. 34, róg ul. 
Słowiańskiej, przy wyl x-ie ulic Eędzichów, '.św. Filipa 
i wyższej Krowoderskiej — zatem w oelnem miejseń, 

783 zaraz do wynajęcia. i 3
W i a d o m o ś ć  w h a n d l u  L e n e r t

w Krakowie, przy ulicy Sławkov. skiej f*

Pom iary , urządzenia i oszacowanie lasów, 
jak  też i całych majątków7 wykonuje

Biuro techniczno-leśne f
J O Z E F A  L A N D Y

nadleśniczego i zaprzysięgłego taksatora 
dóbr tabularnych

w Krakowie —  Grzegórzki Nr. 54.
P rzyjm uję również za poprzedniem  zw ie

dzeniem m niejsze i w iększe kom pleksa le
śne, jakoteż i całe m ajątk i do kupna lub 
do sprzedaży. 772 3 3

gdyby jeszcze nikomu nie przyszło na myśl, że pomimo 
codziennego czyszczenia zębów zapomocą proszku, albo
pasty takowe (zwłaszcza trzonowe) często się przecież psują 
i wydrążają' — Czyż to nie jest najlepszym dowodem, że
czyszczenie zębów proszkiem ,a|bo pastą jest zupełnie nie- 
wystarczającem ? Zęby nie zwykły się psuć, ale tylko w 
tych miejocach, gdzie zdołamy je dokładnie wyczyścić 
szczoteczką do zębów, proszkiem albo pastą. .Natomiast 
w tych miejscach, do których jest trudny przystęp, jak 
strony wewnętrzne zębów trzonowych, luki zębowe, puste 
zęby. zgnilizna i zepsucie uwydatnia się najprędzej i naj
łatwiej. Chcąc ochronić swoje zęby od tych złych następstw ,
O ł-ATYi OOTYIATYI 1 ił  TTT r* r l  m n  n ł o r t i a  T li A 7  ł l  O r Aa tern samem utrzymać je w zdrowym stanie, można to 
tylko osiągnąć, w1 jedyny sposób, mianowicie przez co- 
f1r/ i p n n A  rł.7VR7Y*7Arnri - i n ? n V n n i A  »nf.vQAiiLvr*7n v m  r>łv-dzienne czyszczenió ; i płukanie icb antysepty eznym pły
nem O B O L E  M. 698 1 1 81

Ton wciska się w każde miejsce przy płu
kaniu tak w puste zęby, jakoteż dotyka we-g 
wnętrznej strony zębów trzonowych itd.

Są jeszcze oprócz ODOLU inne płyny an- ^
tyseptyczne, jednak jak się okazało, takowe niszcąc szkliwo 
psują temsamem zęby. — Przeciwnie ODOL jest dla z 
bów zupełnie nieszkodliwy, usuwa osady niszczące i dla 
togo chroni je od wjbutwienia. Wszystko to zostało na
ukowo wykazanem.

Radzimy przeto każdemu, kto clice utrzymać zęby 
w zdrowym stanie, aby się przyzwyczaił do pielęgnowania 
zębów ODOLEM. Flaszka ODOLU wystarczająca na kilka 
miesięcy kosztuje tylko 1 złr. i jest do nabycia we wszy
stkich lepszych handlach kolonjalnych.

Główny skład na K raków  w aptece K . 
Wiszniewskiego, nl. Floriańska.

Wł Kuiciułka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowietl -iny: Józef Rogosi


